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MARSZAŁEK FOCH WE LWOWIE.
Lwów ' przeżyj wczoraj wielkie 

święto Lw ie  miasto gościło w  po­
szczerbionych kukmi muracJi najwię­
kszego z  żyjących bohatórow, który 
geniuszem wojennym powalił na L>. u- 
na potęgę teutońsKą j błyskiem ry ­
cerskiego miecza p :yspieszył świt 

w ielkiego jajnia ti‘yumfu sprawiedliwo­
ści i kultury

Marszalka Focha gościł Lw ów  tak, 
jak na nas przystało. Bez teatralnych 
efektów i błyskotliwości przyjm owa­
liśmy W ielkiego Francuza tern, co ma­
my najlepsziego: gorąca dusza i szcze- 
remi sercami, które w  setkach tysięcy 
ludzi biły wczoraj zgodnym rytmem 
dla Marszałka Francji i Falski. Bo i 
pocóź nątn było kolorowych fajerwer­
ków, gdy sama przyroda rozioczyła 
na,d świątecznym dniem najpiękniej­
sze swe efekty: nieskazitelny lazur
nieba i złote mordę słońca, rozlało się 
na miasto i pogodniało z  godziny na 
godzinę. Pocóż nam było czarcdzmj,- 
skicii dekoracji. gd y  najpiękniejszą 
uekoracją było morze g łów  ludzkich, 
które rozmiarami swemi przeszło 
wszystkie galow e święta, zanotowane 
przez pamięć najstarszych ludzi w e 
L w ow ie5 Tysięczni i dzłesięciotysię- 
cZije sztauctary i nalepki b y ły  tylko 
strromnym wyrazem  uczuć, ktoremi 
serca Lw ow ian  drżały, jak ten las 
chorągiewek w rękach dziecięcych, 
na r-owiianie Gościa.

Witano go  głosem i łzami. 1 w  nie- 
jednem miejscu, gd y  powóz marszał­
kowski pTizeiecfeat kłusem poorzed 
tłum, h*dziom zapetrzm y m  w  powóz, 
jag w  tęczę, brakło czasu Jo okrzyku, 
a dobyło się tylko łzawe, serdeczne 
westchnienie*

—  Ach, to On przejechał. Niech Go 
B ó g  prowadzi, niech Go b ó g  błogo­
sławi, tego najlepszego!-..

I <a napoły milcząca mowa bohater­
skiego miasta przemówiła do bohate­
ra Francji niezawodnie silniej, niż in­
ne rajwswnialszc orzyjęcia.

Prziii du/nrr.Bni kitejowym.
Wielkie rondo przed dworcem koic- 

jo v y m  Przystroiło się odświętnie, po­
kryło kumem, rytmicznem morzem 
głów  ludzk;cli i zamilkło w  niecierpii- 
wcm czekaniu. Plac przed prawem 
skrzydłem dworca, gdzie mieści się 
salon ifccepcyjny otoczyły wysokie 
słupy, przy brane w  zieleń; łańcuchami 
zieleni jakby w zię ły  się za ręce na do- 
stojne powitanie. W  środku placu w y- 
ićsl prześliczny klomb, w środku któ- 
icgo  przecudna palma daktylowa ko­
łysała się w  ciepłych powiewach w ia­
tru, kłoniąc się wielkiemi liśćmi w  stro 
nę bramy dworcowrcj. jakby zaitzeć 
chciała, czy już nie idzie gość oczeki­
wany

Stanął w  odwodzie szwadron hono­
r o w y  14 pubm ułanów U wejścia do 
bramy grupka publiczności, urzędni­
ków, dziennikarzy, dziewczątek z kwiu 
kami. PorządKii u \v«jścia dogląda dl 
rektor Reinlaendez ! komendant po! cji 
W iczyński. Koło ba :eva przed główną 
b.-mną stanęły kaiitu szeregi obrońców 
Lw ow a, M. S. 0., Smcolstwo, komua- 
n'a kadetów ze sztandarem. A  dalej 
jak okiem sięgnąć, aż do ulicy Gródec­
kie!, podwójny, szczelny mur głów  
ludzkich. Środek ulicv —  jakby wym ie­

ciony. Wszędzne w zorow y  lad, nad 
którym czuwa naczelnik straży pożar­
nej p. Ciećkiewicz z  p. Szpaczyńskim.

Temat rozm ow y jeden i ten sam. Na 
wszystkich ustach jedno imię. M yśl 
wszystkich w jednym wylata kierunku.

Po  godzinie 8-mej zajeżdżają po ko­
lej i powozy 1 auta. W ojew ództwo, pre- 
zydjum miasta, generalicja, poczta, sąd, 
skarbowość, obywatelstwo

Godzina 8;ó5. W  tej chwili powinien 
właśn;e przyjechać. Mija moment, dru­
gi i dziesiąty, na górze rozlega się 
zmęczony, twardy oddech zw a ln ia n e j 
lokom otywy, płynie stlumionem echem 
dźwięk Maisylianki, w yrw ał się szmer 
dalekich okrzyków  powitalnych. ..Mar­
szałek Foch pizyjechał.

Przyjazd Marszałka.
D w orzec kolejowy przystiojono pię­

knie araperami o banvach narodowych 
i fesionami, u wejścia zaś do salonu 
recepcyjnego ustawiono gustowny bal­
dachim. Pouobnie pięknie przyzdobio- 
no draperj niii wyjścia na peron reprb- 
zentacyiny.

O godzone 8‘55 zajechał na dworzec 
g łów ny soecialny pociąg, w iozący do­
stojnego gościa w raz ze świtą, mm. 
spraw wojsk. Sosnhowskim i repre­
zentantami rządu z  W arszawy. W. 
hwili, gdy pociąg stanął na dworcu, 

orKiostra wmjskowa ouiegraia Marsy- 
liankę, a obecni na dworcu wznieśli 
okrzyk na cześć Focha. Marszałek 
Loch, wyszedłszy z wazonu, przyjął 
raport od gen. Stanisława Ma llera, przy 
witał się następnie z  gen. Jędrzejow­
skim. wojewodą Grabowskim, konsu­
lem Voitier, prezesem kolei Bar wi­
eżom, poczern wśród odgiosu hymnu 
narodowego przeszedł przed honoro 
w ą  kompanią kadetów, górne rau do­
wódca szkoły kadetów mir. Anrzeiew- 
ski z łożył raport Marszałek Loch zwró 
cii uwagę na szuandar kadetów, ofiaro­
w any im w diuu 3 maja przez powstań 
ców 03 r.

fi fabuifg rscapcyjsiym
Z peronu przeszedł Marszalek Foch 

ze świtą do salonu recepcyjnego na 
dworcu, gdzie oczekiwali go reprezen­
tanci władz i instytucji. W ojewoda 
Grabowski przedstawił Marszałkowa 
prezydenta miasta i w iceprezydentów, 
konsulów bclgjiskiego. angielskiego, 
holenderskiego i brazylijskiego, prese- 
sa sądu Czerwińskiego, prezydenta 
prokuratorii Hamerskiego, prezydenta 
Bugnę, kuratora Sobińskiego, prokura­
tora Malinę, prezesa Bioniawiskiego, 
posła Prószy nskiego i w. m.

Pu witania pań
Na schodach, prowadzących z salonu 

przyjęć, ustawiły się delegatki s tow a ­
rzyszeń kobiecych z ks. Lubomirską na 
czele. Gdy Marszałek Foch ukazał się 
na schodach, panie wzniosły okrzyk na 
cześć jeso i Francji i obrzuciły'1 go kw ia 
tami, którenu wyścieliły .również aro- 
gę  od salonu do wyjścia, zaś ks. Lubo - 
mirska powitała gościa w  serdecznych 
słowach i wręczwła mu wspaniały bu­
kiet z białych i Pąsowych róz i goździ­
ków, ozd.oUi.ony o r f a m i  o barwach

polskich i francuskich. Marszalek Foch 
serdecznie podziękował i  z  bukietem 
tym wsiadł do oczekująceg i go po­
wodu.

Dwacfa dzieci.
Gdy marszałek Foch ultazal się w  

braime dworcowej, grupka dziewczą- 
lek rzuciła bohaterowi db stóp pęki 
kwiatowe W ielki wódz podziękował z 
ojcowskim, dobrymi uśmiechem, poda­
jąc najbliżej stojącym rękę. Dziew czą- 
tku pochyliły się do ucałowania jego 
ręki, on zaś ucałował je w głów ę. Na 
tę milczącą, słoneczna, choć drobną 
scenę patrzyli zebrani z  rozrzewnie­
niem. W szystkie oczy z  miłością wbiły 
się w  tę postać błękitną, silnego, krzep­
kiego jeszcze mężczyzny, wcale nie­
podobnego na to, żc dźwisa na swych 
barkach 7 krzyżyków', w  tę lw ią twarz, 
na której obok męstwa i energji tyle 
ojcowskiego uczucia się maluie, tyle 
wielkiej dobroci i jakby pobłażliwości 
serdecznej. I tłumy, patrząc na w iel­
kiego gośGa, zapomniały poprostu, że 
należy go okrzykiem przywitać. 
W zniósłszy kilkakrotnie okrzyk „v ive  
la France", jakby onieśmielony, przy­
tłumiony jakiś, zamilkły na chwilę i do 
piero kiedy Marszalek w/siaal do po­
wozu i konie ruszyły z  miejsca, tłum 
buchną! nagle serdecznym, wielkim 
okrzykiem, który jak burza targnął po­
wietrzem, uderzył o mury , długo, dłu­
go leciał za oddalającym się powozem.

Odjazd z dworna.
Od dwTorca po ulicę Gródecką roz­

ciągnął się długi łańcuch powozów i 
automobili. General Foch jechał mf. to­
warzystw ie w'ojewrody Grabowskiego 
i lir. W odzickiego, otoczony honoro 
wym  szYzadronem uianów. Przed nim 
i z ‘d nim jechali: r. Siarkiewicz i dyr 
Reinlaender, prez. Neurmam i gen. Ję­
drzejewski, generał Hergault i minister 
•Sosiikowski, generał Dupont i gen. Hal 
ler Stan., r. Rodicz i major de Muerry, 
konsul francuski De Voitier i szu pro­
tokołu Lr. Przezoziecki, gen. Romer i 
prezes apelacji Czerwiński, gen Lati- 
uik, rektor Narajewski. wiceprez. Dem­
bowski, hr. Zamoiski i kapitan L ‘Hopi- 
i:;l, gen. Thullie, mec. Dr. Niedzielski i
1-apitan Flcurier, gen .Lamezan, dyr. 
Barwricz i rotmistrz Kiełbsz, poupnlk. 
sztabu ger.erai. W lac, adi. Zaremba, 
wicepr. Stahl, major Beck, rotmistrz 
Arciszewski, prezes izby skarb. Bugno, 
rotmistrz Schmidt, kurator Sobiński, 
por. Siemiątkow ski, p. Korab-Kucliar- 
ski, dziennikarze francuscy Nandeau 
Vaucher, dziennikarze lw ow scy, prezes 
poczty Bieniawiski i w . innych, k ióiych 
niepodobna było zliczyć.

* Ha uHracł! miasta
W iazd Marszalka Focha do miasta 

był rzeczyw iście wspaniałym, tryum­
falnym wjazdem zwycięskiego wódz;.. 
Już dawno nie widziano w e Lw ow ie 
tak gorącego entuzjazmu, z jakim 

. wczoraj wdtano dostojnego gościn. Llli- 
ce, .któremi przejeżdżał Foch były 
wprost natłoczone publicznością, zda­
w ały się, że cały Lw ów  w yszed ł na uli 
cę, by  złożyć hołd wielkiemu w^odzo- 
w i. W szystkie domy przybrane chorą­

gwiami o barwach polskich i francu­
skich, okna uzdobiom: nalepkami, z bał 
konów zw isały dywany, na wielu do­
mach widniałj transparenty z inicjała­
mi republiki francuskiej lub orłami pol­
skimi 'Wzdłuż ulic ustawiły się stowa­
rzyszenia i Iww-porack- ze sztandarami 
i orkiestrami, które na widok Focha 
przygryw ały Marsyiia.ukę. W zdłuż ulic 
również ustawiła się młodzież szkól 
średnich i ludowych z chorągiewkami
0 barwach Francji. Lczenice obsypy­
w a ły  Focha kwiatami, a w  calem mie­
ście wznosiły się okrzyki na cześć Fo­
cha i Francji.

W kościele ksteńralnyin
W śród niemilknący cli okrzyków i 

dźw ięków  orkiestr zajechał Foch zc 
świtą przed kościói katedralny, gdzte 
dostojnego gościa u wejściu do kościo­
ła przywitał ks. tran. Badeni i ks. Wa- 
łęga. Dostojnego gościa zaprowadzono 
wśród szpatem kadetów przed wielki 
ołtarz, gdzie zajął przygotowany dla 
niego fotel, obok niego usiedli min. 
Sosnkowski, wojewoda ( irabowski. *• 
dalej reprezentanci v ladz cywilnych i 
wojskowych, w  stallach zaś w ' 
miejsce kanonicy z  ks. biskupem l war- 
dpwskim. Mszę świętą cicha odprawił 
ks. inf. Zajciiowski w otoczeni i liczne­
go kleru.

Piinm y Cyplem
Przed  wyjściem  z kościoła ustawio­

na w przedsionku sodalicja panów wrę 
czyła Marszalkowi Fochowi ozdobni 
dyplom w  ramkach.

Uf uniwersytecie.
Już o godz. 9..30 piękny westjbu!

1 latka schodowa i aula Uniwersy-U - 
tu wypełniona była elitą umysłowa 
Lwowa- Dokoła trybun zajęli miejsca 
profesorowie wszystkich wydziatów w  
logach. Punktualnie o godz. 10 za:, 
chał przed Lniwcersytel Marszaie
Foch w  towarzystw ie w ojew ody Gra­
bowskiego, ministra spraw w ojskow. 
Sosr.kowskiego. gen. .Liupout, Heigaul 
ta i świty. Czcigodnego gościa przy
dźwiękach IWarsyljanki wprowadził
do auli. poprzedzany berłami unticer- 
sytcckicml rektor X. N .raje .eski i 
prof. Starzyński, Halban i Bulanda. 
Marszałek Foch zajął m ieLcc przy 
stoliku, na którym leżała losięga i 
Przybory do pisania. Na trybunę tc-1 
ktorską w-stąpil X- Narajewski, który 
wy-glosd powitąltie ] rzemówieme Po 
łacinie: . ’

Marszałkowi Francji, Mar.sizałko_w1 
Anglj'. Marszalkowi Polski. Naczelne­
mu Wodzowi, armji pafistw sprzymie­
rzonych, którego zwycięstwo w  /..na- 
cznej mierze przyczyniło się do 
zmartwychwstania Polsku Doktoro\vi 

honorowemu naszego Lmwersytctu — 
Semat akademicki, profesorowie i do­
cenci, jakoteż polska młodzież akade­
micka Lniwersytetu Jana Kazimierza 
w e Lwow ie, dziękując za łaskawe 
przyiyycie hołd należny składni f. W  
kronikach unfwersyteekich na wieczną 
rzeczy pannątkę będrte u widoczni,one. 
że Senat akademicki na dniu 10 maci 
r. 1°23 witał w  swych mur ach W ie l­
kiego MarszMka Francji, Szc-żęśLwą
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F ran ia , która wydala tak w ielkiego 
sj aa Marszałka Focha, który zgu;ótl 
pychę! krzyżacką i  sprowadził pokój 
do Europy. A  teraz wznieśmy okrzyk: 
Niccli żyje Francja! Niech ży je  Mar­
szałek Foch!

P o  X. Narajewskim zabrał głos 
prof. Starzyński, który w  języKu fran­
cuskim przemówił iw te słowa:

Paine Mar.szałku!
Z uajżywsizą niecierpliwością ocze­

kiwaliśmy nadejścia aiuu. w' którym 
beaziemy mogli i w  witać Pana entu­
zjastycznie, złożyć Panu nasz hołd i 
w yrazić  uczucia najgłębszej w dzięcz­
ności dla bohatera, który przez swe 
zw ysięstw o stw orzy ł nowy porządek 
poF tyczny i moralny w  Europie a na­
szej O jczyźnie przywrócJ niepodle­

głość.
tlistorja nie zna zadania większego, 

a zarazem zaszczytniejszego jak to. któ 
te  przypadło Panu w  udziale w  tej naj­
większej wojnie, jaką świat kiecykol- 
w iek w idzia : zadanie prowadzenia

wojsk wszystkich 5 części świata PTze 
c iw  nieprzyjacielowi bardzo licznemu, 
karnemu a przytem naruszającemu 
ciągle prawa wojenna A le żadne za­
danie nie mogło być zbyt w ielkie ala 
Pana Panie Marszałku- T o  też tryumf 
by ł po pańskiej stronie dzięki świet­
nemu Pańskiemu geiruszowi, lzięk, 
słuszności sprawy, której Pan bronił, 
dzięki Pańskiemu a również i naszemu 
przekonaniu, że B óg kieruje losami 
ludzkości i że sprawa spraw ieil.wa 
nto może upaść, dzięki wreszcie Pań­
skiej gorącej w ierze, która, skierowała 
pierwsze Pańskie kroki w  Polsce do 
obrizu  M. B. Częstochowskiej. Pa­
tronki naszej O jczyzny. A  dziś Imię 
Pańskie jesc nieśmiertelne i w ym aw ia­
ją je wszędzie ze czcią i pietyzmem, 
jako jedno z największych na świacie.

Panie Marszatku! Brak werost słów, 
dla wyrażenia C i dostatecznie tego 
wszystkiego co C i powiedzieć chce­
my.

P ięć generacji naszego narodu żyło  
i umierało z  nadzieja, że nadejdzie 
dzień, w  którym wszystkie trzy mo­
carstwa rozbiorowe, pod których 
jarzmem jęczeliśmy, popadną w  w o j­
nę ze soną i ze ten dzień będzie dmnn 

naszego Zmartwychwstania. Ten 
dzień nadszedł, a Pan P . Marszalku 
byłeś ramieniem Opatrzności, które 
dokonało cudu odrodzenia naszego 

Państwa. Pan byłeś piorunem, Który 
poraził i powalił naszego wspólnego 
nieprzyjaciela, który zw rócił Erancji 
jej dwie ukochane a od pół wieku o- 
płakiwane prowincje, a nam przywró­
cił niepodległość.
• Tym  samem przycząmiłeś się Pan 
niezmiernie do odbudowania równo­
wagi europejskiej, która rozbiły ruz- 
biory Polski i klęska Erancji w  r- J 870 
i stworzyłeś Pan poważne podstawy 
pokoju, tego największego oobra ludz­
kości, bez którego niema ani cyw ili­
zacji ani dobrobytu. A  poniew-aż Pan 
w alczyłeś pod hasłem pizywróccnia i 
ustalenia panowania prawa i sprawie­
dliwości, pod hasłem obrony przyro­
dzonych praw narodow, państw i 
jednostek, uważał sobie nasz Uniwer­
sytet za szczęście módz udzielić Paiui 
stopnia doktora prawa honoris causa 
i dziękuje Panu pardzo. żeś go ze­
chciał przyjąć.

Chciej w ierzyć Panie Marszałku, że 
Pański apel do podjęcia pracy w y ­
trwałej i niezmordowanej przez cały 
naród, znalazł w  tych naszych mu- 
lacli w  których się pracuje poważnie 
oddźwięk radosny i przyjęty został z 
nalwiękśzą wdzięcznością. Chcbj tak­
że w ierzyć, że nasz1 Uniwersytet m y­
śli i czuje tak samo, jak cały naród i 
kraj. Ku T w o je j pełnej sławy O jczy­
źnie zwracają się w  pierwszym  rzę­
dzie nasze uczucia przyjaźni, w ierno­
ści i Wdzięczności.

W  niezłomnym na każdy wypadek 
przymierzu z Francją w ięzim y funda­
mentalne podstawy wszelkiej polskiej 
polityki, w  Pańskiej O jcryźnie w idzi­
my naszego potężnego przyjaciela, 
oceniającego należycie rolę. zadania 

i w-ariość wielkiej i silnej Polski jako 
wschodniego przedmurza zachodniej 
Europy i jako przeciwwagi przeciw 
■wbpolnie nam grożącym  niebezpie­
czeństwom. Pozw ó l mi Pan jeszcze 
dodać, ze Uniwersytet nasz został za­

łożony przez króla, ożenionego z  ks. 
francuską, a wdową po poprzednim 
królu polskim. Że ten król po swei ab­
dykacji zmarł w e  i rancji a jego serce 
spoczywa w  Parvżu. Chcbj więc Pan 
Panie Marszałku w ierzyć w  szczerość 
naszych uczuć tradycyjnych, bądź 
łaskawi przyjąć w yrazy  podziękowa­
nia za łaskawe odwiedzenie nas i racz 
nas zachować w  dobrej*pamięci

Następnie imieniem nłodzieży aka­
demickiej L w ow a  przemówił przewód 
mczący Czytelni akademicfcbj p An­
toni Deryng:

W ielk i Marszałku! Tu cisza dokoła, 
a gdzież huk armat i jęki ranionych, 
gdzie armie z miljonów ludzi złożono, 
gdzie szczęk oręża? Gdzie buta niemię 
cka i straszno gwałty praskiego żoł- 
dactwa na ziemi francuskiej wojną 
wyniszczonej? Gazio są austrjaccy 
szpiedzy i a !enci, M oskw y żandarmi, 
gubernatorowie i ministrowie państwu 
Polskę gnębiących? Gdzie lud za mo­
w ę  dziadów katowany i kędy szukać 
niemieckiej hakaty? Gdzie mapa da- 
vna całej Europy? Gdzie krzyk naro­

dów jęczących w  niewoli?
Sen I: to? —  czy  prawda?
Odpowiedź jasnar Tw a  postać po­

tężna, nie złudą jesit tvlko. lecz praw­
dą dziejową Tw ó j gcujusz sprawił, 
że dziś zamiast jęków  brzmią w  P o l­
sce całej uroczyście dzwony, że huk? 
ai mat zwiastują W'estie. a nie śmierć, 
zgliszcza, zniszczenie, pożary, że za­
miast błysku bagnetów niemieckich, 

kw iaty się sypia pod stopy. A  skoroś 
zjaw ił się tu u nas w Polsce, — P a ­
sza Narodu wyszła Ciebie witać, Du­
sza zgnębiona w iekową niewolą, po­
znała Tego co skruszy} kajdany.

k skoroś wKroczył w- mary tego 
miasta, tu kędy wrzała walka najgo­
rętsza, okrzyk się podniósł razem z 
wszystkich piersi na cześć zwycięzcy.

A skoro wszedłeś w  proigi tej uc,zei- 
ni, młodzież Cię wita, witają żołnie­
rze, gd yż  niema chyba jednego studen­
ta, któryby % bronią nie w alczył o 
wolność. Aldodzież Cię wita z  tym ca- 
iym zapałem z jakim się biła i tu Ci 
ślubuje, że hasłem jej praca —  wr \vu 
jei.nej patrzenie. wali;a orężna za Pt J- 
ske i Francję!

Po  przetrą iwieniu reprezentanta 
m łodzieży wysz'edł na trybunę Mar­
szalek Foch.

Po  mowie marszałka znowm długie 
fonetyczne oklaski. W śród dźw ięków 

hymnu narodowego Marszałek Foch 
żegnany okrzykami i kwieciem w y ­
chodzi w  towarzystw ie rektora j do­
stojników do jiojazdu i odjeżdża do 
pałacu Potockich.

£1 Plarszataa FoEfca.
Po uroczystości na Uniwersytecie 

m. Foch udał snę dip swej kw atery w  
pałacu 1 'otockich, gdzie go  oczekre a- 
ła kolonia trancusika, , Tow . przyjaciół
Polski i Iow . przyjaciół F ra n c ji.__
linieniem kolonii francuskiej i Tow . 
przyjaciół Patek? powitał p. marszałka 
p. Diedier, poczern p. dir. Demibow-.ki 
im. Tow . przyjaciół Francji przemó­
w ił v/ te słowa:

Parne Marszałku! Dla low arzystw a 
P rzy ja ró ł Francji we Lw ow ie, naj­
młodszego ze zw iązków  tej nazwy w  
Polsce, dzieli. w którym jest nam da­
ne hołd Ci złożyć,’'jest największetn i 
naipięknicjszoiu świętem. W  oczach 
naszych bowiem uosabiasz bohater­
stwo, wielkość, zwycięstwo, sławę 
Francji, tej Francji ukochanej, która 
znów jest dla nas symbolem trynnu 
prawa j cyw ilizacji1 chrześcijańskiej. 
Zdajesz się nam być jej mieczem 
mszczącym wieikfet zbrodnie ! dziejowe, 
naprawiającym w iekow e krzyw 1y, 
wyzwalającym  uciśnionych. poręcza­
jącym słuszny pokój, co p r zy w ró tif1 
Europ.e porząjdc-k długo zachwiany, 
podziwiamy w  Tobie opatrznościowe 
narzędzie sprawiedliwości Bożej.

Zdajemy sobie sprawę, że przyję­
cie, jakie zdołał Ci zgotować gród 
nasz, wyniszczony i zbiedniały przez 
najazdy i walki, co go pustoszyły, wy­
da Ci się nader skromnem i nie dość 
Stolnem tak znakomitego Gośc^. Znaj­
dziesz przecież w .rym  grodzie. Który 
nazwano miastem lw ów  i lwiątek, w  
tym „I eopolis sernper fideus“  uczcze­

nie wspaniaie i niezrównane, którego 
Ci mogą pozazdrościć w szyscy zw y ­
cięzcy i monarchowie: to ow e  nie­
przeliczone Mci triumfalne, wznie­
sione na Tw ą  cześć w  sercach nas 
wszystkich, które podto te przez Cie­
bie, W ielki Zdobywco, na Tw ój w i­
dok przejęte są dreszczem radości i 
zapału.

W yw iązując się z  naszego miłego i 
szlachetnego zadupia, k torem jest
krzewienie znajomości i kultu języka 
i myśli francuskiej, czujemy się szczę­
śliwi, iż spełnimy dzieło ncłaści i 
wtozieezności, skoro przez to przyczy­
nimy się do przekazania tych uczuć 
odziedziczonych po ojcach i przod­
kach , dzieciom naszym i Przyszłvm
pokoleniom. Racz, Panie Marseiałfku, 
pochwalić tę pracę j jakby wziąć ją 
■w Swą opiekę, zezwalając na wpisa­
nie Tw ego  sławnego imienia jako
pierwszego członka honorowego na­
szego Towarzystwa.

Marszałek Foch odpowieoział dłuż- 
szem, a soreecznem przemówieniem, 
które podamy później.

P r z s d  tg a ie w t ii jz fy & in .

O godzinie kwadrans na 12 odbyia 
się w  ul. Czarneckiego przed gmachem 

w ojewództwa uroczystość wręczenia 
dostojnemu Gościowi dyplom ów na 
członka honorowego 1 owarzystwa 

weteranów z 1863 r., Związku Obroń­
ców Lw ow a  z listopada 1918 r., M SO „ 
tudzież lwowskiego SokoD.

p o w s t a ń c y .

Gdy przyjechał Marszałek Foch. i 
umilkły dźwięki Marsyljanki, przed 
Marszałkiem stanęła najpiierw grupka 

powstańców. Prezes towarzystwa, 
prof. Syruczyuski w  krótkiom, rzew - 
ncm przemówieniu wi francuskim ję­
zyku powitał marszałka, którego czyn 
wojenny przyczynił się do ziszczenia 
naszego ideału o który w alczyli i 
krwawili powstańcy w  1863 r.. po- 
czem zawiadomił, go  o uchwale Towa­
rzystwa mianowania Marszałka swym 
członkiem honorowym. Nastąpiło w rę­
czenie dyplomu, wykonanego w 1 peiz-e- 
pięknym butiku. muzyka zagrała 4 
takry Marsyljanki, poczem krótko, 
lecz z w.idoczncm wzruszeniem odpo­
wiedział Marszalek Foch-

O BR O ŃCY L W O W A .
Z koleji świta gościa przesunęła się 

ku szeregom Obrońców Lw ow a. P rzy  
witali go dr. Zagórski imieniem Zw iąz­
ku Obrońców Lw ow a  i poseł Mącźyń- 
ski imieniem Kapituły K rzyża Obrony 
Lwowa.

Dr. Zagórski przemówił w  te sło­
wa (po francusku):

Jestem otoczony z  prawej strony. 
Jestem otoczony z lewej strony. 
Sytuacja pomyślna. Przedzieram  się 
orzez środek.

Duch tego raportu, który Pan, Panie 
Marszalku, ułożył dnia 8 września 1914 
przed p;env sza bitwa nad Marna, o- 
żyw ia i Obrońców- Lwowa. pierwszych 
żołnierzy zmartwychwstałej Polsk'.

Byliśmy otoczeni, m arnieliśm y bro­
ni, nie mieliśmy prowiantów, ale ka­
żdy z  nas był głęboko przejęty tą 
myślą, że musi dać odpór silny i za­
cięty, że obowiązkiem jest jego zw ycię 
żyć i że li tylko azyn zdeterminowany 
i śmiały zdoła nam zapewMć zw ycię­
stwo- A le żyw io łow e usiłowania na­
sze nie odniosłyby sukcesu, nasze mia­
sto rodzinne nie mogłoby być odbite, 
gdyby T w ó j geniusz. Dostojny i P rze­
sławny Wnćzu, nie był rozgromił na 
polach walk wspólnych naszych wro­
gów  —  Prusaków.

Racz więc, Panie Marszałku, przyjąć 
jako skromny dowód głęboKiego hoł­
du i szczerej wdzięczności dla Ciebie. 
'Twej przesławnej O jczyzny i dla boha 
terskiego żołnierza francuskiego, któ­
ry  obficie broczył swa szlachetna 
krwią dla św iętej sprawy .sprawie- 
dliwoścti Ji wdlirości, dyplom cz,onka 
honorowego Związku Obrońców Lw o  
w a i odznaki pamiątkowe, nadawane 
ochotnikmn z obrony naszego grodu. 
(Po  polsku:)

Będzie to Czcigodny Panie Marszał 
ku li tylko nikłym dowodem naszych 
dla. Ciebie uczuć, a resztę niechaj Ci

okażą serca nasze W  tej też myś1, 
wznoszę, z  pełnej piersi okrzyk: Fran­
cja, najdostojniejsza sojusznicz a P o l­
ski 1 Jej Mars-całek Polski Fuch 
niech’ żyją!

Po  przemówieniu posła MączTń- 
skiego, który mówił po polsku, Zw ią­
zek Obrońców L w ow a  ofiarował M ar­
szałkowi Fochowi 1) Dyplom członka 
honorowego Związku, wykonany 

przez kustosza Muzeum Sobieskiego 
p. Rudolfa Mękickiego. OktadKa dy­
plomu, wzorowana na okładce —  książ­
ki króla Henryka VI angielskiego, zo­
stała wykonaną w  pracowni introliga­
torskiej p. Semkowicza wre Lwowie.; 
Okładka jest z w iśniowej skóry, w, 
pośrodku krzyż obrony Lw ow a  oto-" 
czony napisem ,,Związek Obrońców 
Lwowra z  listopada 1918 r.“  Po  bo-- 
kach skromne stylowe złocenia, a w j 
rogach srebrne orły. 2) Kasetkę (w y ­
konaną również w  pracowni p- Sem­
kowicza) z  jasnej skóry ze złoconym 
napisem' Ferdynandowi Lochowi, 

Marszałkowi Francji. W ielkiej B ryta­
nii i Polski Obrońcy L w ow a  z  listo­
pada 1918 r.. w raz z  wszystkiemi od­
znakami odciukowemi z  czasów obro­
ny Lw ow a. 3) K rzyż honorowy 
Obrony Lw ow a  w raz z dyplomem.

Brzmienie dyplomu jest następujące: 
L. I, honorowy.

Dyplom 
Krzyż Obrony Lwowa  

nadaję
Marszałkowi Ferdynandowi Lochowi.’ 
pogrom cy rozbiorców Polski, za dziel­
ność i trudyą poniesione w  bojach o 
całość i .niepodległość Rzeczypospoli­
tej, Polskiej w  czasie oolężenia L w o ­
w a  od 1 do 22 listopada 1918 i  
Czesiaw  Mąezyński, naczelny koim ,.- 
dant Wojsk polskich Lw ow a ; Lcsiaw 
\A ęgrzynowski".

P o  kilku taktach Marsyljanki odpo­
w iedział Marszalek Loch, a na zrobić-, 
ną mu przez otoczenie uwagę, że m y-' 
gadjer Mąezyński jest obecnie posłem' 
na Sejm, Foch n  uśmiechem pow ie­
dział:

—  A  w ięc broń Pan teraz armji w  
Sejmie.

R?.ewny nastroi towarzyszy I chwili, 
kiedy Związek składał mu czwarty 
dar: trójkolorowy' bukiet, przepasany 
takąż wstęgą, który w ręczy ły  Mar-, 
szałkowi dzieci —  sierotki p>o Obroń-' 
cach Lw ow a. Moment ten szczerzo ’ 
wzruszył Marszałka, który z  rozrzew  ­
nieniem brał dzieciaki na ręce. tuląc 
je do siebie- 

Następnie przyszła kolej, na M SO „ 
której imieniem mówił mecenas Go­
dlewski. Marszałek Foch, dziękując za 
dyplom, podniósł ważna role takiej 
armji cywilnej,

SOKOLSTW O.

Wreszcże imieniem Sokolstwa wrę­
czy ł Marszałkowi dr. Czarnik piękny 
dyplom, pomysłu Dębickiego, o rudę-' 
pująeym brzmieniu: (
i La Socieie ginmastiąue du Sokol 

a I w ów  a  F honneur de remettre cc 
Diplom au Mareehal Foch, Ie plus 
grand Heros ccwitemporam, vaiinqucur 
de la p.uissance Allemande. ct regene 
rateur Je la resurrection de la Polo- 
gne —  Lw ów , !e 10 Mai 1923 —- Dr. 
Kazimierz Czarnik, president de la 
Federation, dr. Józef Borowiec, pre­
sident de !a Societe >,Sokół-Mac:eig '\ 

Po  tych uroczystościach Marszalek 
przeszedł przed frontem zebranych, z 
przyjaznym uśmiedie.u powióuł oczy- 
na po zgrabnym oddz.elc kotmnym 

Sokolic, ubranych w  białe bluzeczki i 
odjechał.

ffa wysoRlsn zzuiku
Z przed gmachu woje--ódzkiego ru­

szył niebawem długi korowód samo-' 
chodów i powozów , eskortowany przez 
Oudziały ułanów j Sokoła w- stronę 
W ysokiego Zamku i podążył ku pola­
ną wśród burzliwych owacyj zebra­
nych tłumów. U wylotu polanki zebra­
ła się ouok Marszałka Focha cała świta 
i tu przed ścielącą się u podnóży stoku 
wspaniałą panoramę L w ow a  gen. Stan. 
Haher przedstawił dzieje wojenne gro­
du z  lat ostatnich. Zajmujący wykład 
ilustrował szeregiem planów- zwraca­
jąc się raz po raz ku panoramie miasta, 
na którego zarysach w ykzyw ał po­

x i
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szczególne fazrv z walk listopadowych 
i oblężenia L w o w a  Marszalek Foch z  
iwielkiem zainteresowaniem siedzi! tok 
wyw odów  gen. Hallera, przerywał mu 
hd czasu do czasu, by zapytać o ten 
lub ów  szczegół, to znów kierował 
wzrok swói w  tonące w słonecznych 
'promieniach miasto, by w ytw orzyć  so­
bie obraz bohatersk ch zmagań się 
Obrońców Lw ow a.

G dy przebrzmiały słowa gen. Halle­
ra Marszałek Foch zwrócił się do oto 
Łcn ia, wśród którego między innymi 
zauważyliśm y brygad jena Mączrynskie 
l o i w yraził swój podziw  dla bohater­
skiego grodu i jego obrońców, —  wska 
żał na to, że Czyn ich listopadowy, ja- 

o odruch niezłomnej w oli przyłączenia 
grodu ao Rzeczypospolitej, —  pełen 
V;rtu mocarny opór, pozbawiony po­
mocy wojskowej, przeważył szaię na 
Radzie Ambasadorów i  wypow iedzią! 
ostateczne słowo o przynależności tej 
ziemi do Polski. Listopadowa O Drona 
Lw ow a  jako potężny ’  wyraz niezlom- 
r.ego społeczeństwa rozstrzygnęła o 
sprawce Wschodniej Małopolski.

Nastąpił powrót w  mury grodu, od­
działy kadetów sprezentowały broń, i 
znuw wśróu biirziiw ych, długo nie­
milknących okrzyków ruszono ku mia­
stu. *

a i osMua serja „DWIE DZIEWCZYNKI PARYŻA*
fian.dyd.ai śmierci

Nad program : Odjęcia z urnczystcssi pobytu faiarszsłtia FOPRA 
D z i f  11. B.  t o  i ig r a z  u s l d fn i  m A r y s i e M a  i  k o p e r n i k .

Zsfara aagielsfto-soaiisciii.
*

Bi isjn zatray^ujs nastał oHrgty angielsKia-
Londyn, (P A T .) Lord Curzon poleci! 

agentowi angielskiemu opuścić Rosję, 
o ile sow iety nie udzielą odpowiedzi 
na notę angielską.

Londyn. (P A T .) Nadeszła wiadomość 
o zatrzymaniu na Białcm Morzu przez 
rosyjską kauonierkę jednego angielskie 
go holounika „Lord  Astor“ Holownik 
ten posiadał 17 osób załogi. Fakt ten 
w ydarzy ł się w  niedługi czas po za­
trzymaniu holownika „dames Johnson*" 
co  w ywołało w  Anglii powszechne obu 
rżenie.

lielsingfors. (P A T .) Jak donoszą pi­

sma, soAwicty w  odpowiedzi na osta­
tnią n p ę  angielską mają zaprzeczyć 
zarzutowi, jakoby uprawiały propa­
gandę w  Anglii i w  koloidach angiel­
skich, oraz zaproponować przekaza­
nie sprawcy zatrz\anarńa angielskich 
statków rybackich Trybunałowi roz­
jemczemu.

Londyn. (P A T .) 'Rząd angielski po­
stanów ł wysłać ' ,ia w od y północne 
rosyjski statek wojenny, celem zape­
wnienia ochrony rybackim sta-tikom 
angielskim.

VI nasytife aftae^kfcm.
O godz. 2 popol. odbyło sie pa 

cześć dc.sttoi.nego gościa śniadanie .v 
Kasynie oficerskiem przy udziale sfer 
wojskowych i kilkunastu rep~ezer ran­

dów  w ładz cyw ilny; h. P ierw szy  toast 
na cześć marszałka Focha wzniósł 
gon St. HaDer, Podkreślając; żc p-zy- 
jaźń między oficerami polskimi i fraai- 
cuskimi datuje się jeszcze od czasów 
Napoleona- Ody Polska popadła w  nic 
wolę i armia polska przestała istnieć, 
naród polski mimo to miał zawsze w  
sercu i pamięć5 żołnierza francuskie­
go i gdzie tylko Francja prowadził;1 
wojny o sw e ideje i ideje ludzkości, 
jawił się żołnierz polski. Tak było aż 
do wojny światowej, gdzie ten objaw 
przyjaźni był całkiem jasny i pełny* 
żołnierz polski stał w  szeregach annji 
francuskiej. A  jednak i d , którzy byli 
zmuszeni walcnyć po stronie mo­
carstw centralnych, nigdy do Francji 
wrogo się nie odnosili, serdecznie o 

BjjĘbj myśleli. W  cnwili wielkie!, gdy 
marszałek Foch zw yc ięży ł ra rzecz 
wolności narodów. w szyscy Polacy w  
myśl dawnych swoich F-aaycji jawnie 
połączył1 się z  Francją. To  też wzno­
szę loast na cześć armii francuskiej i 
jej wielkiego wodza.

Marszałek Foch podkreślił, że war­
tość armji zależy od. wartości o r c e ­
rów-. a wa-Tość oficerów  to ich patry- 
otyznn. Patryjotyzm  ten jest dumą ar­
mii poLkici jak mogłem stwierdzić pod 
;zas swego wśród "Was pobytu- —  

W znoszę kielich na cześć armji polskiej 
Orkiestra odegrała hymn narodowy.

2«łlŝ zj?nib Fannsrams* Raclami- 
ciucj i M an a majshoiwa.

, Zapowiedziane ćwiczenia wojskowe 
pod kierunkiem gen. bryg'. Thulliego, 
Dow. 5 Dywizji, piechoty —  jakie w  
on łączeni u z boiowem strzelaniem mia­
ły w  godzinach popołudniowych odbyć 
się uą terenie Zboisk —  w  ostatniej 
chwil' zostały odwołane, a w  ich miej­
sce zarządzony został 

przegląd oddziałów załogi Lw ow a, 
wyznaczony na g 5 wieczorem na pl. 
vMarjackim. Już waześnie tłumy publi­
czności zwartym i sapałerami zaległy 
ramy tego placu, na którym dzięki zm- 
'rządzeniom władz policyjnych ład pa­
nował nadzwyczajny.

Po  ^zwiedzeniu i>anoramy Racławic­
kiej, która u gości wzbudziła wielkie 
zainteresowanie, około g. pół do 6 z ja ­
w ił się Marszałek Foch na pl. Marjac- 
kuu, odbył przegląd zgromadzonych 
w ojsk i entuzjastycznie w itany ipizybył 
przed kolumnę Mickiewicza, gdzie go 
gorącą powitano owacją.

M iarowy tupot po bruku oznajmił 
zbliżanie się wojsk. Rozpoczęła się 

defilada.
Gen. Thullie z łożył Marszalkowi Fo- 

chowi raport, poczem popłynęły od­
działy. budząc ogólne uznanie dziar­

skim swym w y  fi lądem i sprawnością 
mchów. Szły  tedy najpierw wśród 
dźw ięków muzyki kompanje 19, 26 i 40 
p. piechoty, dalej oddziały karąbinówr 
maszynowych okręgowej Szkoły pod­
oficerskiej i specialnej broni, —  zadu­
dniły bruki głuchym odgłosem dyw i­
zjonu rtyłerji polowej i ciężkiej, —  
przemknęły serdecznie zawsze witane 
oddziały Obrońców Lw ow a, które uka­
za ły się na pizeglądzie dzięki specjal­
nemu życzeń ’u Marsz. Focha —  w  koń 
cu zamykały przemarsz szwadrony 14 
p. ułanów i 6 p. Strzelców  .konnych z 
Żółkwi. Przegląd w yw arł na widzach 
najlepsze wrażenie i budził durnę z po- 
wodu nadzwyczajnej postawy defilu­
jących wojsk. Znów raport fen. Thullie 
go. Defilada skończona.,

Pramosja na Felifssiiniss.
O godz. 7-mej wieczorem marsza­

łek Foch ze świtą zjawił się w  ma­
rach Politechniki. U wejścia powitała 
go okrzykami licznie zgromadzona
młódź tedmicka i publiczność.

Gdy marszałek wszedł do au.li, mu­
zyka odegrała Marsyliunkę, a,zebrana 
pubbezuość powstała z miejsc i wanio 
sła okrzyk na cześć marszałka i
Francji. Imieniem Politechniki przyw i­
tał gościa no francusku rektor Fahiali­
ski, podnosząc . zasługi, dla których
Politechnika nadaje mu najwyższą go- 
dtmść, jaką rozpo rządza. Następnie 
■rozpoczął się akt promocji. Przemó­
w i  dziekan wydziału komumkacyjne- 
go, dr. Nadiolski, a następnie promo­
tor senator ThuIJic, poczem nastąpiło 
wręczenie dyplomu.

Iniien.cm m łodzieży teohniokicj po­
w ita! gośćla-w  pięknem przemówieniu 
technik Nawrocki. W  odpowiedzi 
swej zachęcił marszałek Foch mło­
dzież, by pielęgnowała ideały uarAdo- 
wo. a :cdnocześnic zaprawiała się do 
pozy* W/hej. fachowej pracy dla do­
bra swego narodu.

Na zakończenie chór tecliuicki od­
śpiewa! B b ah d e  Mater“ .

3 M a d  iw n f i ’ 3sa .

O godz. 7.30 .otToł się w  salonach 
prezj djakiych olrjad na cześć dostoj­
nego gościa. 'W  sali Rady rn. pięknie 
pi zystfojpinej zebrało się kilkaset o- 
sób ze wszystkich sfer naszego mia­
sta.

Marszalek Foch siedział m iędzy p. 
Nemnanową a gen. St. Hallerem.

Toast na cześć gościa wzniósł prez. 
Neuirati w  te słowa:

Dostojny Panic Marszałku!
W ielki dla mnie zaszczyt i czuje się 

niezmiernie szczęśliwymi, że mogę ja­
ko gospodarz tego prastarego polskie­
go miasta Lw ow a, tej bohaterskiej 
tw ierdzy polskości na wschodnich ru­
bieżach Rmpltej, poiwiitać Cię, Panie

Marszalku, tu pod stropem ratusza, 
który jest sercem miasta, jak kraj nasz 
cały, jak cały naród, wpatrzonego w  
słońce tej cłrwaly. .

Jeszcze świeżo, jakby to było w czo­
raj, tkwią nafn w  pamięci owe chwile, 
gdy z zaptirtyni tchem śledziliśmy 
przebieg wiekopomnych walk nad 
Marną. NTnróżno usiłowano je fałszo- 
w. ać w  austriackich depeszach urzę­
dowych. Tysiącami dróg ukrytych, 
przedostawały się wieści, budzące w  
ras otuchę, a opromieniające imię 
Tw^je, Panic Marszalku, jako »w y -  
d vvcy . Aż przyszedł dzień, gdy ser­
ia  nasze zadrgały podwójnie t o u o - 
ż nem tętnem: Oto bowiem usłysze­
liśmy tu na naszym gruncie łoskot 
zawalenia się potęgi państw central- 
n- ch, a tam z dali zajaśniała nam po­
stali boskiej Nike.,wkładającej na Tw o 
je, Panie Marszałku, skronie w aw rzy­
ny stanowczego wiekopomnego zw y ­
cięstwa.

Dostojny Panic Marszalku! Pokole­
nia po pokoleniach rodziły się u nas 
i kładły się dw inogił z nieuknjonem 
oczekiwaniem tej chwili, gdy zw ycię­
ska Ffancja potężnem uderzeniem o>- 
bali porządek świata, oparty na fałszu 
i gwałcie, a nowy ład wprowadzając 
w  imię cywilizacji, zdejmie z  Polski 
łańcuchy niewoli. Dopiero nam, dziś 
żyjącym, Janem było doczekać się 
ziszczenia ow ych marzeń i pragnień, 
mężem zaś, którego powołała Opatrz­
ność, aby się to sta’o, jesteś Ty , Do­
stojny Panic Marszałku.

Powszechna cześć i uwielbienie ota­
cza Cię u nas, a dzieci nasze wdra­
żają nazwisko Tw oje w pamięć i ser­
ce na równi z nazwiskami najwię­
kszych bohateró v naŁGdowybli. T  Arn­
ie bowiem zwycięstwo nad Marna 
stałe się ojczyźnie naszej w yzw o le­
niem, powiodło ją ku nowemu życiu, 
uczynili ją znówu sainodzielineim ogni­
wem cywilizacji, tak nierozdzielnic 
związanej z rozwojem Franci.

Polska podobnie jak Francja niczego 
bardziej nic pragnie nad to, by spra­
w iedliwość i równość zapanowały na 
świecie. P o  tej linji szły zawsze na­
sze dzieje i teraz idzie rozwój Pań­
stwa pilskiego. Bromąc siebie, broni­
my idei światła, i dobra deptanej przez 
elementy jej przeciwne pod wodzą no­
woczesny ch Niemiec. Jeszcze nie 
skończy! się do ostatka ów konflikt 
potężny pomiędzy cywilizacją francu­
ską a rzekomą kulturą Niemiec, bę­
dącą wszelkiej cywilizacji zaprzecze­
niem, ale to pewne, że 
my tu na wschodzie ..fgdy nie odstą­
pimy haseł, Których potężną przed­
stawicielka na zachodnie jest Francja.

Nadając Tobie, Dostojny Panie Mar­
szalku, najwyższą godność wojskową, 
laka rozporządza, buławę Marszałka 
polskiego, Polska m uła pełną świado­

mość. że w  najgodniejsze składa ią 
ręce, a s zczęśfcwi będziemy, Panie 
Marszalku, jeśli jxj.ziiH,v/iszy obecnie' 
I ’alistwo nasze z bliska, pomny zre­
sztą tych wszystkich ofiar, jakie P o l­
ska cała, .a  w  szczególności zaś ten; 
gród nasz ideo ihany, poniosły dla swe-' 
go wyswobodzenia i J a  ugr, nitowania 
tutaj napo wrót cyy  ilizacji uchodmei, 
zawieziesz do Francji zapewni aiie, iż 
znalazłeś nas godnych jej braterstwa.

W  tej myśli wołam niech ży je  Fran­
cja1 Niech żyje przesław ny, marszałek 
francuski i polski Foch!

Po tych słowach prez.. Neumar 
w ręczy ł manszataowi album z w ido­
kami Lwowa,, a orkiestra ude&iała 
Marsyliankę.

M arsz., Foch ocipor iediział w  bar­
dzo serdecznych słowach, przerywa- 
nych co chwilę oklaskami. Nawiązując 
do obrony Lwowa, mówca podkreślił 
n iezwykła ważność tej obrony dla 
sprawy uregulowania granic wscho­
dniej Małopolski.

Imieniem Francji, która tu reprezen- 
tuię, mogę was taz jeszcze zapewnić 
— kończył marsz, f  och —  że ,w  razie 
potizeby t/brony aaiszei wolności i 

■słuszności, znajdziecie u bolku Swego 
Francję. W znoszę kieliah na poanyśi- 
ność i przyszły rozwój miasta L w o ­
wa.

Orkiestra odegrała hynm narodowy.

R̂ Ul U P?. yHaiBWOdÓUF
Zakończeniem ■,t'ep.’ cz en lacyjny ch

przyjęć znakoimitego gościa był raut 
w  salonach recepcyjnych wojewódz­
twa. W . zastępstwie chorej p. w oje­
wodziny gości przyjmowała p. Do- 
schotoua. Raut „gromadził kilkaset 
osób. Gdy marszałek Foch w raz zo 
świtą zjawił się w  sali orkiestra ode­
grała Marsyliankę. poczem m. Foch 
odbył cercie z wybitniejszemu osobi­
stościami. P rzy  dźwiękach świetnej 
kapeli opęd^oaiio mile czas do północy.

Odiazd ze hm m .
Odjazd marszałka Foclia nastąpił 

wczoraj przed północą. Po  raucie w  
w ojewództw ie wojewoda, preszydent 
miasta • i reprezentanci , innych władz 
odprowadzili dostojnego gościa r.a 
dworzec kolejowy. ,

Mimo spóźnionej pory —  było już 
bowiem po godzinie U -tej wieczór, 
przed dw orcem zg: ornadżiła się dość. 
liczna publiczność, by pożegnać od- 
jeżdżającego gościa. W  salomc re- 
cepcynnym marszałek Foch ź-egnał się 
z  obecnymi raprezoratainitami władk tu­
tejszych. dziękując w  ciepłych sło­
wach za serdeczne przyjęcie. Ną pc- 

, ronię przeszedł przed kom pan, ja ho­
norową piecltoty, poczem przy dźw ię­
kach Marsyliauki pociąg ruszył Z 
miejsca, żegnany okrzykami obecnych.

\ X

Pod ióż Marszałka Focha ze stolicy, 
d’o Lw ow a  była Jednym pasmem mani­
festacji ludności dla W ielk iego Wodza. 
W  Otwochu. w  Rudzie Tołubskiej i w  
Dęblinie witano Marszałka muzyką, 
śpiewem i kwiatami. Miłe wrażenia 
w yw arło  na Marszałka powitanie we 
wspomnianej Rudzie, gdzie włościanie 
odśpiewali Rotę. W  Lubbnie ludność 
wylefiła na dworzec. P rzy jęcie jednan 
nie odbyło się, gdyż Marszałek już 
spał. Ten sam smutny los spotkał Prze 
worsk, Jarosław i Pizem yśl. W szędzie 
na dworcach zebrało się w iele publi­
czności, która złożyła tylko bukiety, 
kw iatów  w  wagonie salonowym Mar­
szałka. Z P-zem yśla pociąg zdążał 
wprost do Lw ow a.

NADESLANt.

MATE3JE AN G IELSK IE
na ubrania, męskie, płąszcze i kostjumy 

damskie po okazyjn ie niskich cenach. 
IMPORT SUKNA, ul. Pańska 17a, III n.
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IW  i I  fliFvBff (na|militza tanctr^a  R A  C H A M Y )
P l f l l i f i  ■ K B egzotyczny dramat aKtach.
& aft 8 US  I I I .  Początek (Lzli o 4. 27S6 Kino L E W .

kontj oli tecłraiczLjj. Rz„d podkreśli że , w  ^spobmu 'nteresk, wszystkich su- 
rozwigzanic kwestii odszkodow ań leży 1 ^Hsznikzw, * ' ^  r -

Akcja' francuska w Za#in Ruiiry.

Rieasy nadal gtię&ią 
Pałahos.

BciUu. (PA T .) W  sejmie rrasfctm w  
cdrow ietkzi na wuaoratjsze ’ rrzemó- 
wtec&j pcsfc >ołskśteg» 0uczews8des« 
fcabrai dzić rfcs ułc sMjaJSsta Koch, o- 
twśadcnsiąc, co następnie: Od c asd, 
£dy znikło w Drtasa<± królestwo i ta­
tku n ow i porządek -zoczy, *jrzemo- 
wii oo raz mery ozy ^asef uołsH. M y­
liłby się grabo, ktcoby przypwszczał, 
j&e poset pdsfci przemawiał w  mnym 
duchu, iiiż przemawiali Po lacy w  cza- 
tacji przedrewolucyjnych. P . Bacaew- 
śki przetoczył w ieczne żale i Jcargi, 
jd& których jesteśmy ursyjwycaaieni 
Poseł polstai zarzucił m ollow i pra- 
ikiemu, że w  na _zem ttóe różni się od 
•rządów daw nych  y^spoomtał o pru­
skich żandarmach, jak to myykie czy­
nili posłowie polscy, o poiibyce daw ­
niejszych rządów, o  tern, że polityka 
tych rządów nie była stalą. Jesteśmy 
rrzekonani, że zd yoy  był? riałą, nie 

istniałaby dizifś Peiska. NteBależnosć 
Pelski —  zapewnia? poseł Koch —  
"ow stala dzięki krwó pirzełanęj orze* 
Niemców oraz dzięki niemieckiemu 
zw ycięstw ie A  gdzie jest połsfca w dzię 
caność — zapytuje poseł. Kto Polskę 
buduje, pow adzia l Bismarck, ten robi 
schde z Rosji n ieprzyjaciela a w  Po l­
sce nie znajdzie się przyjaciela. W c t -  
’w am y rząd, aby sprawę wychowania 
m łodzieży "ostaw ił tak, tak tego w y­
maga interes Niemiec, jąpetwnnając 
zarazt m, iż w  pracy tej zawsze bę- 
Izie miał nas po 3wej stronić. (B raw ą 

na prawicy, protesty Polaków)- Na­
stępny mówca dr. Memscn-Maior (nie­
miecka oartja ludowa) jświadlozył, że 
stronnictwo jego sofsdaryzuje się z 
wwwodami orzedm ówcy i protestuje 
przecin ko przemówieniu posła pol­
skiego.

PizeS adpowieklą Angljj 
i na ntfę 

Riecn-echą.
Wiedeń. (P A T .) „N . Fr. Presse" z

Paryża. Można sądzić, że dalsza w y ­
miana zdań, jakiej sobie ż y c zy  i-ondyn 
nie napotka w  Paryżu na n ieprzyzwv- 
ciężone trudu, ości. P n w d op oa  obnie
Berlin uwzględni żądania aljantów co 
do zimany propozycji, pod warunkiem, 

•że nowe propozycje niemieckie będą 
bardziej się nadawały jako podstawa 
do rokowań, Anglia zaproponuje mię- 
Jsykoalicyjrą wymianę zdań Po ta­
kiej wy mianie zmań nastąpi dysKusja

Paryż. (P A T .) Dzieimiki wieczorne 
w yiaża ją  żal z  powodu oświadczenia 
baidwiua i Curzona w  pariamtric a an­
gielskim. Dzienniki ubolewa tą, żc w 
LondiTiio nie zrozumiano należycie 
konieczności wysiania do Niemiec > a- 
rębnej cdpowiedzi francusko-belgiiskicj 
Prasa zauważ?, że jeżeliby propozycje 
niemieckie istotnie b y ły  wywołane, jak 
to utrzymuje Curzon, jego niedawną 
mową, nie możnaby mu pogratulować 
tak nikłego rezultatu. Z drugiej strony 
fakt, że Rzesza niemiecka przesłała 
propozycje wszystkim si'uszatkom, nie 
obowiązuje ich jeszcze do wysłąpieiiia 
ze -wspólną odpowiedzią. „Tem ps" za­
uważa, że sprawa Zagłębia Ruhry. 
kióra posiada tak wielkie znaczenie dla 
narodu francuskiego i belgijskiego, ™e 
może być bez niebezpieczeństwa, dla 
nich pominięta w  nocie, pochodzące, 
od wszystkich sojuszników, jakby tego 
pragnęła W ielka Brytanja.

Iondyn . (P A T .) P rzed  orzesłaniem 
nety rządowi niemieckiemu, zapozna 
rząd angietski z  jej treścią iząd  fran­
cuski. "tekst noty angielskiej zostanie' 
ustalony na dldsiejlszem posiedzeniu 
Rady ministrów.

Rzym. (P A T .) Jak się dowiaduje „Po 
polo“ , rząd w  swojej odpowiedzi na 
notę niemiecką w ezw ie Niemcy do bli­
ższego sprecyzowania swoich preno- 
zycji. Zaznacza przytem, że udział 
W łoch w okupacji Zagłębia Ruiiry o- 
, lam czy się icdyuie do sprawowania

Dnesseldcrł. (PAT.) -Skazari dyreK- 
torowie zak ład y  Kruppa zostali prze- 
wiezeni io  wiezienia wojskowego w  
Duesseldorfte.

Dufes..eldort  (P A T .) Trybunał w oj-

l-ssy  polski Zjazld filozoficzny zgro­
madził na plc,ilaniem zebraniu o godlz.
11-10 filozofów  7, całej Polski, P ierw ­
szy  w itał Zjazd unieniiem Uniwersy­
tetu rektor ks. Narajewski, następnie 
imieniem rządu wicewoge >voJa Zimny, 
miasta wócepr. prof. Chiamta.cz, im. 
Torw. naukowego prof. Balzer, w re­
szcie prof. Twardowski imieniem Ko­
mitetu Zjazd zwołującego. P ro t  Tw ar 
dowiski w  swem przemówieniu nakre­
ślił dzieje polskich w ys:łków na niv/ie 
organizacji nausowej myśli filozoficz­
nej od lat 30-tu, stwierdził znaczne 
sukcesy tego okresu w  dziedzinie kul­
tywowania filozofii w  Polsce, oddał 
hołd zmarłym flozofom , przyczem ze 
szczególnym pietyzmem podkreślił za­
sługi śp. W ery  ha redaktora „Przeglą­
du t3oznficznego“ , wresizcie dał w y ­
raz nadz,ejom, jakie w iąże z  pracami 
Zjazdu, dla rozwoju polsłreu myśli fi- 
kizotiomej.

P o  przemówieniu prof. Tw ardow ­
skiego wygtosił proi. W laa. W itw,icki 
z W arszaw y odczyt pt. „Z  filozofii 
nanki“ .

P o  odleżycie prof. WTtwickiego prof. 
Tu 'irdow sk i zaprosił do praewodni- 
ctwk prof. \¥łn.c, Lutosławskiego* i 
zaznajomił zebranych z ^arzadfkiem 
obr?d: Zjazdu. Na tein p-ot. Lutosław­
ski zamknął zebranie plensme.

Porządek (Jzfenny Zjazdh dzSsia i 
w  sobotę jest nastęnujacy:

Sekcje metafizyki i episte mołogji 
oraz: łógłrki. Godz. 9— 10. (Coftegium 
Magnum). Docent dr. K. Aijdidciewiaz:
0  stosowaniu kryterium prawdy.

Sekcja log ik i Godz. 10. Sala Zakła­
du jpsyehpl. Dr. L . Chwistek: Zasady 
czystej teorii typów. 2. Docent dr. 
Ł . Boettcher: O antynomii Rus ,2+la.

Sekcja matafłzvki i episterncłogSs. 
Godz. 10. Sala 3-oia. 1. Ks. Fr. Rw ia- 
tkowski: Najnowszy zw rot ku rcaliz- 
mcró%. 2. p rof. dr. W . Lutosławski: O 
klasyfikacji cech osobow ości..

Sekcja psychologu. Godt, 10. Sa'a 
8-ma. T. Dr. S. Ige l: O przedmiocie 
psy'chok)gji. 2. M . . Kreutz: Próba zde­
finiowania kib.u podstawowych pojęć 
psycnołogii. 3. Drka B. WójcizowTia: 
Fenomunolcgia nutzyczna 4 Dr. A.
Dryiski: Hiono^yzm a psycnołoda.

Sekcja historii filozofji. Godz. 10. 
Collegium Magnum; 1. Dr. L . Pomian 
Biesiekierski: Starowisko firozoiicznor 
iristyczłK  Doktora Seranckiego w  
„IHnerarium mentri im Deum". 2. P ło Ł  
dr. M. Sobaski- Mistyka Dantego. 3. 
Prof. dr. A. Ziihowski: Stanowisko
Kanta w  dziejach flozo fii. 4. Docent 
dr. Z. Czerny: ^eurje m ow y u myśli­
cieli francuskich na przełomie l* -go  1 
19-go wieku. 5. Prof. dr. L . Caro: Ma­
terializm dziejowry jako jedna z  pod­
staw marksyzanu.

Sekcja ogólna. Gotaz. 10. Sala 4-fa.
1. Dr. Cz. Znam ierowski: Norma p t-- 
wna a struktura gjmipy , "nołecanej. 2. 
P r o f  dr. A Peretiadkow icz: Naukowe 
zadania filozofii piawa. 3. Dr. A. Kiel- 
ski- DetermL izm i 5ndeitermin,zm a 
kwestia odpyw.ediziamoiśoi. 4. Prof. dr. 
W . Tatarkiuwiciz: Stanowisko estety­
ki wobec nowych prądów w  sztuce
1 w  historii sztuki 5. Dr. M T r «te r : 
Estetyka a bstoija satu&j. '

suowy rieazał głównego organizatora 
zamachów kolejowych na karę śmierci, 
wspólników zaś jego na karę od 7 lat 
więzienia do 20 lat robót przymuso­
w ych  - “  -ł ł

Piątek, 11 maja 1923, popołudniu.
Sekcja logiki. Godz 5. Sala w ykła­

dowa Zakładu psychologicznego, 1. 
Prof. F. Żyliifeki. O przeostawialtio- 
ści funkcyj prawJziwośaiowycb je- 
dnydi przez drugie. 2. Dr. F. Smolka: 
Pojęcie zmiennei logicznej u B . na'da 
Bolzaho i Bertraiłda Russella. 3. Prof. 
dr. Z. Zawireki: Współczesne próby
aksjomatyzactji .przyrodK 'znawstwa 

matematycznego i ich znaczenie filo­
zoficzne. »  '

Sekcja psychologii. Godz. 5. Sala 
8-ma, 1. Drka M. Liroska-Ljb-achowa: 
Przedstawianie stanów psychicznych.
2. L. Zarzedd: Przekonanie i .rozu­
mienie. 3. J. Kuryłow icz: Podstaw y 
psychologiczne semantyki.

Sekcja historii filozofii. Godz 4. 
Collegium magnum. 1. Prof dr. J. Kjei 
ren  Sr Stern TowiaAsk.ego. 2. Dr. L. 
Pomian Biesiekierski: ,0  drogach du­
cha Cieszkowskiego 3. P ro i dr. W ł. 
Tatarkiewicz-: W  sprawie fŁszora
warszawskiego z roku 1784. 4. T.
Parczewski: W k domosci o współcze­
snej filc-zofji rosyjskiej.

Sekcja ogólm. Godz. 5. Sala 4-ta. 
1. P “of, dr W . Sz-tnowski: Roswój 
medycyny a zagadnienie przy czy no­
wości. 2. Proi. dr. S t  Trzebiński: O 
nauczaniu filozofii medycyny na wy­
działach lekarskich. 3. Dr. Z. Czerny: 
Nai'ka iilozofj; w  śreenfem szkolni- 
ctwie franotsskiem 4. Dr. J. Mirski: 
Czy pedagogika jest nauką?

Sobota 12 maja 1923 przedpołudniem. 
Godz 9.30.

Posiedzenie plenarne. Collegium ma­
gnum 1. Prof. dr. T. Kotarbiński: Za- 
datra teorii czynu. 2. Dr. M Borow­
ski: O składnikach i rodzajach czynu.

Sobcka 12 maja popołudniu.
Sekcja tnjgiki. Godz. 5. Sala w y­

kładowa Zakładu psychologicznego. 1. 
M .' Fraer.kiówma: W  spiawśe p o d ­
miotu sądu. 2. Prof. dr. K. Twardow­
ski: Z logiki przymi^hrków.

Sekcja metafizyki i epistemologii. 
Godz. 5. Sala 3-cia. 1. E, Stamm: Re­
konstrukcja transsnbjeKtywna rozwioju 
świata. 2. Ks. prof. dr. SŁ Kobyłecki: 
KTy ierjum po-/tiaifi-d. rzeczywastości.

Sekcja historii filozofii. Godlz. 4. 
Collegium magnum. 1. Dr. I. Myślicie!: 
Uisto-ja fliotzofii ? filozofia. 2. Prof. 
dr. A. Żółtowski: O potrzebie 1 za­
daniach historii filozofii w  F ołsce 3. 
Br. A. Zieleńuzvk: Czynrik rtogmaty- 
czry w  filozofii polskiej. 4. Dr. B. Ga­
węcki: Zagadnienie istoty filozofii w  
Dolskiej literaturze fiiozjfkznei osta­
tniego 25-lecia.

Sekcja ogólna. Godh‘ 5. Sala 4-ta. 
1 Z. Heiyng: Swia? jako nich. 2. H. 
Bad: Teoria względności Wtnzia 
Hoffmana.

Niedziela 13 maja 1923 p rz ed p o lu  
dniem, Goaz. 9.30.,

I. Posiedzenie plenarne Aula Uni­
wersytetu. 1. Prof. dr. W . Lutosław­
ski : b  wołiuości woh 2 Prof- dr. St. 
Trzebiński: O wofeicż-a wofi

U. Zamnięcie Zjazdu. (Aula Uni­
wersytetu. * 1. Reaahicjt , Sefccyl. 2. 
Wnioski Uczestników Ujazdu 3L (Zna­
czenie miejsca i czasu następnego 
Zjazdu. 4. W y tó r stałegr Komitetu 

Mazdowigo 5. 7ai oócaewjt- - -■

Lwów, 12 maja- {

TLATR WIELKI.
P.ąwk, 11 maja, o %. 7*30 J  abędzse Se« 

zloro", bale, w  1 akt. Czayk* % skiega, 
(Przedstawienie zakupiont prze* NUŻĘ.) ,

Sobota 12 maja o g. 3 .KusuwJSzkff 
pod Rauławicamj“  A nczyci przedsta- 
wneme dia m łodzieży szkolne;.

4, Sobota 12 maja o  g. 7.30 „Ż yd ów  
ka“  opera w  4 ak t Haleyybe&o.

Niedziela 13 maja o g. 3 .^Coścśttj 
szko pod R acław kam ,l. —  O g. 7,30 
„7osca ‘‘ opera w  4 akt. F«ccmii‘ego

Poniedziałek 14 maja o g. 7 „Orię*^ 
sztuka w  6 aict. RoRtanaa z  p. p eJań 
skim (50 pic. znd ia ). ' v-

TbATF MAŁY..
Piątek, 11 maja o £. 7D0 „tragedii

dzieci“  Schoenherra.
Sobota 12 mana o  g. 7.30 „TragudSa 

dzieci11 Soao^tliema.
Niedziela 13 maja o g  7.30 „Tra­

gedia dzaeci'1 cohoenherraL.
Poniedzaalek 14 maja o g. 7.30 Jźrz i; 

marnotrawmy" kom. w  3 ast. W ld e a  
(50 Drc. zniżki).

1EATR NOWOŚCI,

Piątek, 11 maja, o s  7‘30 .(Hiszpańska 
mucha", farsa w  3 a k t Bałna (z  dyr. Czaj 4 
newskim i Tatrzańskim).

Sobota, 12 maja, o g. 7*30 „Narzeczona 
Lukullusa \ operetka w  3 akt. Gilberta 
(prem iera). 1

Niedziela 13 maja o g. 7.30 „Narze­
czona Lukullusa" operetką w  3 akt1 
Gilbej ta.

PomiedzaateK 14 maja o  g. 7.30 „Na-i 
rzeczona Lukullusa" operetka-

—  „KośGuszito pod . RacBswicanri" 
dla szerokich rzesz pubRcztiości. Po­
nieważ wszystkie dotyci'~zasowe 
przeastaunema ..Kościuszki" przezna­
czone były tytko dla młodzieży a bi­
lety sprzedawało Kuratoajum szkolne, 
liczna publiczność me mogła w  dniach 
tych karz: stać z przedstawień śliczne 
go u tyw u  A*czvc» DvreVe)a ehcąc 
uprzystępnić zobaczenie „Kościuszki" 
n ijsze rszym waasłrfam, daje speciaP 
pe przedstawienie po cenach porpołn- 
dr.ion.vych w  ndedtzidię o gorizaue 3-ciej 
w  Teatrze Wielkim.

—  „Żydówka". W  robotę wfec?u-, 
rem yrraca na aSfeż raz Pdko piękna 
opera Halevy‘egio. w  ktorea p. Pla- 
tówna i p. Mann zaa/sze są tak go-] 
raoo bklaskiwaad.

•/ : | »'■     -

—  żebranie Członków Związki! 
Chrz. Jedu. Nar. Dz. IV, "lobec tapo-' 
wiiedzianej cfyskusii na temat wartości 
waluty raczej odbyć się nraji.ee w’ 
Piątek 1! bm pizy ul. Pańskiej U,, 
odbędzie się dtr uero w  pi zyszłym 
tygodniu, o czem osobno będzie u-' 
mieszczone zawiaiuaimeinie.

—  Wykład. Dnia 12 bm. o godz. 
6.30 wieczorem w  sali •geo1ogiczaie? 
U. J. K. ul. jimgosza 8, I. p. wygłosi 
pr&iesoi PolrtechnSń dir. B. Fulińrid’ 
na rzecz Kółka Oeogr.iów U- J. K.; 
odczyt ot. .dżleiricirty fauiusiycznc w  
geografii Polski1. Wykład , iJutn.roa-1 
ny będzie .obficie nader itrfceresuiącttm 
przeźroczami. Wstęp JOOTi mkp

—  Żałobne nabożeństwo za spofaftj 
duszy śp. Bogum;ły Sawcaf/asztej, 
odbędzie snę w  sobotę 12 om. w  ko-j 
ściele OO. Bernardynów.

—  Msza św. za duszę śp. Marjl 
Bi. cboós jej odfiędzai się w  sobotę 
dnia 12 maja o godŁ 7DO w koścśtle 
św  Mikołaja, na którą zaprasza Nai 
Olg. Kobiet

—  Czy to tnnźlb/t? Ze sfer kole 
jowych nowiadtaem”  się, że Min, koL 
żeL Loteciło tut dyrekcji kMejoweł, 
by z powrotem mzyjęła do służby 
starszego rewłdenli. Włodzsmirrza Ma 
iłęiew^dego. Właściwie w Polsce nie 
powinno już. nic oburzać ani zadzi-* 
wóać. Ale fakt poron ższy —  Me chce­
my do osiatoie? chwili wierzyć w  je­
go prawdziw ość —  jest tak monstrual­
ny, że musi Jo żyaregc poruszyć na­
wet iajbardziej zotojęlanałe i sfedera- 
Ezowap« 'Knrsh/, Mamy gfcboJdd

l-szy piski Zjazd filczoiiczn?.
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przekonanie, ze żaden kolcjowiec pol­
ski nie zgodizi się n<i uiZnCiue za. wspot 
kolegę zawodowego człowieka, k„p: y 
uk  strasznie zapisał się w  parnię ci 
społeczeństwa naszego za cza w 
■trwania „Zachodmej Ukrainy". P rzy ­
jęcie powrotne dic okręgu seji 
lwowskiej W ładz. Mabszew skieg > o- 
ook Parafanowiozów itp. zdecydowa­
nych wrogów Państwa, byleby osta­
teczni! prowokacją i policzkiem nie 
do zniesienia naiwet dla najpotulnicj- 
szego z  obrońców Lwowa, jfna iącego 
poczucie godmośca narodowej. Ckeri i- 
vą»ść Pclaka ma także granice. W  
sprawce powyrórzej paw i ńeo zebrać 
głos Związek Org. Nar. i Polski Zw ią­
zek .kolejowców.

  D0 p x . Prenumeratorów! Prze-
dttTŻamy w y ją tk o w o  w  b ie żą c y m  n ..e- 
s iącu  u iszczen ie  p ien u m era ty  tak zaiC- 
g łe j, jak  b ie żą c e j do drda 15 m a ]" br. 

:P o  "tym  term in ie  os ta teczn  cm  b ę d z ie ­
m y  zm uszen i w s tr z y m a ć  "? y s y lk ę  
jz ie rn tk a  ze  w zg ilęd i. nr o lb rzy m ie  
koszty w y d a w n ic tw a . Rawm oczesiiue 

u p raszam y  u p rze jm ie  P '1 _ P r e a r m i 
Tatarów za m ie js co w y ch , k tó r z y  a r e -  

s ła li p rz ed p ła tę  za  m ies iąc  m a j v  kr t o  
c ie  H.ObO zam iast 17.C00 m l.,  a b y  ;ak  
jia ji ychlej w yrów ata li za le g ło ś ć  w  
kwocie o.OOO m k. —  Administracją.

Listy z Uralu,
O  D PO IiO B YC Z, Obchód 3 Maja. Te-

g o "c z n e  św ięta narodowe Kunsty tucji i.  
Mata obchodzono u nas niezw ykle uroczy­
ście i oodniośle. T as  w  wysłuchania M szy 
polawej, odprawionej na plantach koscre.- 

inyzh -  jak i w  pochodzie, w zięn  ud ,at 
nieprzejrzane masy polskiej putli zznoscl,
■ z reprezentantami tut. v  ładz politycznym,,t 
i wojskowych na czele. P a triotyeznym  du­

chem  przenikuęte kazanie w ygłosił pa _na- 
'bożeństw ie ks. Piotrowski. Pod pomnikie® 
(M ickiew icza przem ówił post! tut. okr,gu p . 
Dum,, —  nawiązując do ostatnich pomysi- 
nyrh dla Polski wydarzeń na terenie p o i- 
tyki m iędzynarodowej w  zaKonczenm
wzniósł okrzyk na cześć Rzeczypospcl ,ej 
powtórzony z zapałem przez zgromad^ot t  

Tłumy, które po odśpiewaniu R oty  rozeszły 
'się spokojnie do domów.

Z życ ia  Stow . 3 w i3zda. Do uświetnie­
nia uroczystości w  '  /ielkiej m ierze przy­
czyniło się Stow. Gwiazda, które n ieszczę 

'uząc trudów i wielkich kosztów  v.yat.a ’i,o 
w Sokole popołudniu dla m .odzieży szkol­
n e j _  w ieczorem  zaś dla szerszej publicz­
ności, nieśmiertelne arcydziele Anczycc. pi. 
„Kościuszko puu Racław icam i1' —  przyjęte 
dzięki wprost znakomitej grze  am aurów  
z największym entuzjazmem przez licznie 
zgromadzoną publiczność. Z pełnem uzna- 

'n,en, należy podnieść ruchliwość kółka a- 
awtorrkicgn Gwiazdy, które kierowane w y  
traw na ręką PP- Furowicza, Kwiatkowskie 
go i Lechow icza —  osiągnęło w ciągu krat 
kiego czasu tak wspaniale wyniki. Gby t . l  
;o ow zespół utrzymał się w  tym składzie 

r.acal, me dając posłuchu nieodpowiedzial­
nym czynnikom zmierzającym do jego roz- 
bic-a, Sądzimy, iż interes ogólny .weźmie, 
tu górę nad ambicjami osobistemi i pry-

'w S ® : . . . .  . „ .
Sprawozdanie poselskie. dniu 3 bm, o 

gndz. 4 popoi. w  sali Rady pow iatow e} od 
ibyto się zebranie dla wysłuchania -crei-atu 

w p . posła Dtrttiną —  o  ostatnich wydr, ze-> 
'niach na arenie naszej parlamentarnej poh- 
•tyki. Z przykrością musimy za1’' ’  P ? 0- ”  
ikierown cy  bratniego u g ru p o w an ia  rolityez 
neg<, na tut gruncie zwoływaniem  tego ro 
azaju „poufnych" zebrań fa m ilijn ych , zd^ą 

-sj, Unie nożliwiać Szanownemu p. posłowi 
Tńm im w i w-ypowiedzenie się prz.:d szefa 
'szem gronem w yborców , k tórzy przecie 
pragną utrzymać kontakt ze swoim poswm 
i z nmRdrs bolączką zw rócić się do mego.

Aresztowanie H.l(SuCniik3 komunisty* 
Przed  kilku dniarm funkcjonai j usze tut. P o r  
państw, aresztowali na tLŁ  głównym  dwor 
cu młodego komunistę, stojącego na żui- 

tdzie sow ietów  20-lcttiie£O słuchacza tilozc- 
fji Uniwersytetu lwowskiego n ew rutiegy 
Kazimierza, pochodzącego z Brzeżan, syna 

■ twritl sekretarza Staro: .wa. P rzy  are^ ,.n- 
'wanyni znaleziono w ielk i sios rro.szur t 
fcoism komunistyczni ch, Któna en imał m  
zadanie rozrzucić w  zagłębiu na.ąiwcm 

,w  dniu proletariackiego św ięta 1 unia. —  
;N iedoszłego ilrótikowsłcego osadzono w  a- 
’ resztach tur. sg.au
t, Echa święta międzynarodówki. 1 maj —
ftiadycyjne święto żyJowsKici mied, nero* 
'dówki —  w ypadło tu te.gr roku ba-dzo 
blado —  pod każdym względem . W szystk ie 

.sklepy otwarte. Na L icach normalny ruch 
dn,a powszedniego. S łowem  —  prócz czer­
wonego sztandaru, który w  otoczeniu ni f- 
dobitków dav riYch tow arzyszy  —  z ton - 

'P jim andcm , Seidlem i Mclnarowaczem na 
.czele —  i pieśni na „czeszcz panów ma-.mr 
tZiw*' —  „w Yszedł na ulicę, by  przem ówić 
'Językiem tłum ów" —  me zasizło nic. cofcy 
iśw iadczi lo o pe-pularuości tego „trąd r l -  
negu święta pracy". Adis-

D zia ł Skoaonłiczny.
nw s  ornaty stemplowe.

W  nr ze 122 z 6 bm. „S łowa Poiskie- 
go " podaliśmy najważniejsze postano 
wienia nowych przepisów o opłatach 
stemplowych, które weszły w  życie 
8 bm. Dziś uzupełniamy je dalszymi 
szczegółam i:

Normalna oplata stemplowa wynosi 
obecnie 15.(>00 mk. od pierwszego ar­
kusza, po 3000 mk- od każdego dalsze­
go arkusza i po 3000 mk. od każdego 
załącznika.

Opłacie nizszej od normalnej podle­
gają rekursy (odwołania) przeciw  na­
kazom płatniczym w  przedmiocie da­
nin publicznycn (podatków, opłat, ceł), 
jeśli suma sporna nie przewyższa 1 
miliona marek. W  takich razach opła­
ta od pierwszego arkusza podania w y ­
nosi: 1000 mk. przy sumie spornej, nie 
przewyższającej 100.000 mk. a 3000 
mk. przy samie spornej ponad 100.000 
do miijona mk., oplata zaś od arkuszy 
następnych i od załacznikóv/ wvnosi 
po 500 mk.

Duplikaty sporządzone przez pań­
stw ow e władze i urzędy adminisitra- 
cyjne, podlegają opłacie w  wysokości 
7000 mk. od każdej stronicy. Takiej 
samej opłacie podlegają odpisy i w y ­
ciągi. sporządzone pnzez państwowe 
w ładze i urzędy administracyjne — 
bez względu na to, c zy  zarazem po­
świadczono zgodfliość z  pierwejpisem 
czy  nie. Odpisy, sporządzone przez 
stronę, a zaopatrzone przez państwo­
w e władze łub urzędy administracyj­
ne w  poświadczenie zgodności z  ory­
ginałem, podlegają opłacie w  wysoko­
ści 3000 mk. od każdej stronicy.

Poświadczenie własnoręczności 
podpisu (legalizacja), dokonane przez 
państwową w ładzę administracyjną, 
podlega zasadniczo opłacie w  wyso­
kości 2000 mk, co do każdego podpisu. 
Atoh w  razie równoczesnego poświiad 
czenia własnoręczności w ięcej niż 
dwóch podpisów, umieszczonych na 
tym samym dokumencie, opłata w yno­
si 5000 mk. za wszystkie podpisy.

Opłata od pełnomocnictwa wynosi 
zasadniczo 15-000 mk. Pełnomocnictwa 
unoważniające jedynie do zastępstwa 
w  postępowaniu sądowo-cywilnetn w  
jednej określanej sprawie należącej w 
pierwszej instancji do zakresu sądu 
okręgowego albo sąau powiatowego 
lub sa;du pokoju, podlegają opłacie w

wysokości 5000 mk. N ie podlegają opła 
d e : pełnomocnictwa, udzielar sekre­
tarzom pracowniczych zw iązków  za­
wodowych, upoważniające do zastęi - 
stwa wobec sądów Drzemystowych, 
pow iatowych lub sądów pokoju, jak 

również pełnomocnictwa uipioważnir,- 
jące do oaoioru przesyłek pocztowych 
lub telegramów.

Pcwotana ustawa ustanawia jeszcze 
opłaty następujące: od czeków w  w y ­
sokości 100 mk., od kolejowych listów 
przewozowych: co do przesyłek oało- 
wagonowych 10 000 mk, co do póflwa- 
gonowych 5000 mk., co do pojedyn­
czych 500 mk.. od kolejowych kwntów 
bagażowycn 500 mk. (nie podlega.1.! 
jeanak opłacie bilety na przew óz mle­
ka), od kart do gry 2000 mk. za każdą 
talję. od w yciągów  z  ksiąg metrykal­
nych 3000 mk.

Opłaty stemplowe maja byc oatąd 
obliczane zawsze w  kwocie podzielnej 
przez 100 mk- polskich. Jeśliby -wiec 
z bezpośredniego zastosowama prze­
pisów', dotyczących danego rodzaju 
opiat. w ynikła suma niepodzielna przez 
100 mk- poLkieh, to należy ją zaokrą­
glić w  zw y ż  ao pełnej setki. Należy 
w ięc w  szczególności: opłatę od ra­
chunków obliczać w  kwocie 100 mk. 
od każdych pełnych lub zaczętych 
50.0G0 mk. należności, wymienionej w  
rachunku, opłatę od poświadczeń od­
bioru (kwitów1) zasaaniczo w  kwocie 
100 mk. od każdych pełnych łub za­
czętych 20.noo mk., o ile zaś chodzi o 
kw ity, wymienione w  art. 12 i 13 u- 
staw y z  dnia 28 października 1921 r. 
Dz. U. Nr 92 poz. 676 (poświadczenia 
z  odbioru sum, składanych wi instytu­
cjach bankowych na rachunek bieżący 
łub tym dem wkład u oszczędnościowe­
go itp.) w' kwocie (00 mk:. od każdych 
pełnych lub zaczętych 500.000 mk.

Należvtości skaiowe, których suma 
nie przewyższa 30.000 mk . m?ją być 
uiszczane za  pomoc? znaczków stem­
plowych już przy sporządzeniu doku­
mentu, podlegającego takiej należyto- 
ści. Niezastosowanie się do tego prze­
pisu spowoduje wymierzenie należy- 

tości potrójnej. Jeśli należytośe skalo- 
wa przewyższa kwotę 30.00C mk., to 
strona może według sw ego wyboru 
bąaż uiścić ją znaczkami stempiowe- 
mi, bądź (zgłosić dokument celem do­
konania wymiaru urzędowego.

Sport.
Pogoń— Polonia (Przemyśl) 4:0 (3:0).

W czoraj rozjlx>częła się druga serja 
rozgryw ek o mistrzostwo kl. A  w  na­
szym okręgu. Na boisku Pogoni zmie­
rzy ły  się ze sobą Pogoń i Polonia, ró- 
wnoczesuic na boisku T . Z. R. Czarni 
i Lechia.

Pogoń w walce z  Polonia wykazała 
znowu pewien spadek form y w  ataku 
a zwłaszcza w  strzałach popsuła się 
trójka środkowa w  komplecie. Garbie­
nia strzały by ły  zupełnie bez siły i pa­
dały po obu stronach bramki przeciw ­
nika —  a jeśli nawet w  bramkę, to tak 
bezsilnie, iz bramkarz chwytał je z fo­
ty ością; W acek zaś i Batseh strzelali
za wysoko   zwłaszcza ten ostatni
miał kilka doskonałych pozycji których 
nie potrafił wyzyskać. Pomoc dopisała, 
obrona również, Haczewsld miał jedy­
ny ostry strzał i io  prosto w  ręce.

Polonia wystąpiła w  osłabionym 
składzie (bez ComiplaJca, Peczkego i 
Dudy II), mimo tego doskonale się bro­
niła, atak zawiódł zupełnie, żadnei siły 
przebojowej, żadnej kombinacji, a je ­
dyną pożycie do Strzału nie w ykorzy­
stał Menczak (prawe skrzydło). U śro- 
dua napadli zauważyłem kilka dobrych 
momentów, gracz jednak tak stary i 
rutynowany me pow i^en  zapominać, iż 
powinno się iść na piłkę, nigdy na kra*'' 
cza (Dobrzańsk1). 'V» pomocy Radwań­
ski nie nadaie się zupełnie do drużyny 
pierwszoklasowej! obrońcy dobrzy,

lecz bramkarz nerwowy i niepewni 
Drużyna w  całości robiła dobre w ra­
żenie mimo trzech graczy rezerw o­
wych.

Brandd strzelili w  pierwszej połowic 
Wacek w  8 m., w yb iw szy  piłkę bram­
karzow i z rąk i w  44 m. z  ładnego po­
dania Słoneckiego; Garbień zaś strzelił 
bramkę po kombinacji W acek— Batsch 
w  44 m., prz3"pommając nam swe naj­
lepsze przehojowe momenty.

Druga połowa gry  uprynęła na usta- 
wicznem ataKowamu bramki Polonii, 
wszelkie jednak ataki Pogoni chybia’y  
celu, lun obrona Polonii a kilkakrotnie
i bramkarz jed skierowywali piłkę poza 
bramkę, z  czego powstawały znowu 
rogi; rogów  jednak skrzydła Pogoni 
nie umieją wyzyskać, jeden zaledwie 
strzał z  rogu Jurasa zdołał W acek 
chwycić na głow ę i strzelić w  43 m. 
najefektowniejszą bramkę dnia

Życia w  tei grze nie bvło, a nawet 
nawoływania Dubliczności „tempo, tera 
oo‘‘ nie zdołały graczy rozruszać. B y l i 
to gra bezDarwna, a jedyną jej zalętą 
—  to spokój i szlachetna rywalizacja 
bez cienia brutalności

Sędzia id Boder bez zarzutu —  dzi­
w im y się tylko, iż go tak rzadka w idzi­
my na naszych boiskach R- ^

Czarni L—Lechia I. 3:0 (1:0,\ Mistrz.

klasy A . Czarni bez WójciKa; Lecnia w  
koiiralecie. U Gzarnycn da się zauwa­

żyć stały postęp w  kierunku kombina­
cji, atak gubi się jeszcze czasami poa 
bramką, co iednak należy poiożyć na 
karb nieobecności W ójcika. U Lechjł 
widać również stały postęp.

Gra sama toczyła się poci znakiem 
przewagi Czarnych. W  pierwszej poło­
w ie Czarni grają pod w iatr i słońce; 
gra toczy się zmiennie i dopiero w  34 
min. zdobywają pierwszą bramkę nrzcu 
Kopcia II. W  drugiej połowie w  3 min. 
Winnicki śliczną robinzonadą ratuje 
niemal pewną bramkę W  20 min. strzc 
la drugą bramkę Scott, a w  36 min. 
Drapała ustala wynik meczu,

Z Lechii w ybijał się bramkarz Rek- 
szyński i Budzianowska. Faulowal, jak- 
zw ykle Gułicz, tym razem rozbił nawet 
raz... Hawlinga. Z  Czarnych Winnicki, 
Mucller i Scott jako lew y  łącznik graf 
ładnie, celując w  pięknych strzaładr 
Pomoc dobra, jak zwykle. Rog1 

Sędzia p. Schlesser.

Czarni II.— R. K. S. 5:0 (2:0). Mistrz.
klasy B. Czarni II. z  trzema rezerw o­
wym i. Gra toczy się pod silną przewa­
gą Czarnych II., k tórzy zwyciężają pe­
wnie. Bramki stizeiiii Lachowicz i Dą- 
D-owski po 2, Drapała 1.

Czarni W -  Jutrzenka DL 4:0. Zawody 
towarzyskie. R-

Telefonem ze Stanisławowa. 
Masmonea (ze  L w ow a )— Rowera, 

wynik nierozstrzygnięty 1:1 (1:0 Sę­
dzia p. Decowski usunął w  drugiej po­
łowie bramkarza Vogla z  tlasmonei, 
gra spokoina, krótko trzymana, dzięki 
stanowczości sędziego.

Telefonem ze Stryja.

Pogoń II. (ze  L w ow a ) bije Hagibor 
7:1 (3:1).

Poznań, wtorek 8 maja .Mmrta tutej­
sza w  spotkaniu z  warszawską Polonią 
pizegrywra w  stosunKU 2:1 (2 iO'*

Bieg na przełaj Czarnych we Lwo­
wie oubył się wczoraj na przestrzeni 
OKoło 4200 mtr, 1) Teysreyre I3*2i‘3“ ;
2) WcndraucR 3) Stecków. Startowa­
ło 6.

Zawodj lekkoatletyczne Pogoni od­
były się wczoraj tuż przed zawodami 
w  piłce nożnej. W yniki osiągnięto na­
stępujące: W  skoku w dal: 1) Nuruk 
(Pogoń) 5‘66 m.; 2) Szeranc (AZS i
5‘44 m.; 3) Halicki (Pogoń ); 4) Kawa 
(Pogoń).

W  rzucie dyskiem- 1) Szydłowski- 
(Pogoń) oburącz 65‘08 m.. prawą reną' 
34*21 m., lewą 30*87; 2) Cwynar (P o ­
goń) 48*61 m „ prawą 27*13 m.; 3) ry- 
ski (Pogoń).

Bieg na 100 m. po 4 pr_edhiegacn i 
2 m iędzj biegach 1) Begleitei (Hasmp- 
nea) 11*9 m in.:'2) Szeranc 'A Z S ) 1 m. 
z tyłu, 3) Serafin (Pogoń) 3 ra z  tyłu 

Bieg na 60 m. pań: po dwu nrzedbie- 
gach 1) P. S zm en d z iu k ó w n a  8*6 nnn 
(now y rekord pclski; 2) Gwizdalówna
3) Bogucka; 4) DitczaKÓwna. 

Wycieczgę do Winnik urządził wczo­
raj L K. C. i M. w  30 maszyn; w  sze­
regach naszych kolarzy' wziął udział 
w wry eieczce i gość klubu p. Mosc , 
który wyjeżdża w  sobotę rano an Sta-, 
msławow a, akąd iuż podąży do Rumu­

n ii

Nekrologia.
Z y g m u n t  Ż u r o w s R i
najukochańsry syn Zygmunta i Rozy 

z Kobylańskich Żurowsklej 
zmarł dnia 2 5 kwietnia b. r. w  25 roku ty ­
ci i i o długich a ciężkich cierpieniach, ze- 
opatrzony św. Salcmnie itarni P o trzeb  od* 
b -f się dnia 30 „w ietn ia na cmentarz niej 
scawy w Hotosku wielkim. 2798

Dnia 7 maja 1923 zmarł w  C zirno- 
końcach Wielkich przeżywszy lat 64

Z y g m u n t  M o c ł i n a c K i
w ł. d ób r

po długiej i ciężkiej chorobie zaopa­
trzony św. Sakramentami. 

Obrzęu pogrzi bowy o, będzie się w  
Czar io końcach W ielkich dnia 9 m?<a 
1923'r. 2802
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C/anitneeia.
Przełożył z r  ło uicso L  Strycharskl.

—  BiogpjTO . biegnijmy, śliczny 
mój Ciccotio, bo ćfcsznflfc pada a mój 
kaftanik już callsiem .mokry. Biegnij­
my, bo w  domu pal; M-ę o&ien i ogrze 
jem y się.

A le  ogień często już w ygasi i Ca-
nituccia chodziła spać przemoczona 

łk> nitki. W  listopadzie rozeszła* się 
w ieść po Ventaroli. że „ruda", Maria 
ara rla  w  Kapui na tyius a ksiądz 
proboszcz w  kazaniu po mszy przyto­
czy ł ją (jako przykład, ooi w yw oła ło  
rumieńce u Conce ty, córki Rafała 
Palmesc i Nicoirtty. córki Papina 
M orry, które m iały pewne grzeszki 
na sumieniu. Cdnu irctf powiedziano, 
te matka umarła, lecz Canituccia ni­
czego nie rozumiała i patrzyła jak gtu 
psa.

W  tym że miesiącu jednak Ciccotto 
ita ł się tak wielki i Uusrfy, że nie mo­
żna było prowadzić go  na pastwisko 
daleko: chodził już z  trudnością Da- 
renuiie wolała go Canituccia: nie miał

już sil do odbywania dłuższej drogi. 
Raz jedyny, zostaw iw szy go  w domu 
samc-g . .toy pójść w  góry po gałęzie, 
Canituec a uzbierafa. w lesie żołędzi i 
przynośia  mu je w  ścierce. Ilekroć 
biegła czy to do studni, czvito w  polr, 
aby zanieść jadło Crescenzowi, czyto 
gdzieindziej, zawsze pobiegła najpierw 
do chlewika, aby rzucić okiem na Cic- 
cotta. Zanim weszła z  pouTotem do 
kuchni — szła wpierw  powitać go na 
norwo. T rw ożyła  się trochę, że Ciccot­
to raki tłusty, taki strasznie tłusty — 
gd y  ona sama była chuda i cienka jak 
patyk.

Pew nego 'istopadoY ego wieczora, 
wracając od studni, .astała w  izbie 
księdza proboszcza, Mikołaja Passa- 
rettiego i Crt-wenza, którzy prowadzi 
li żyw a  rozm owę: następnie w szyscy 
trzej wyszli, aby oglądnąć Ciccotta, 
poczem ozmawiali dalej- Canituccia 
nie rozumiała rozm owy. Lecz w ieczo­
rem dnia następnego przybył z  Cari- 
r:oli rzeżnik Sabatino, a w raz z  posłu- 
gaczką Teresą przyszła Róża, służąca 
pana Kaspra Rossiego. Zrobił się w ie l­
ki ruch na podwórzu i w  kuchni: nad 
płonącem żyw o  ogniskiem postawiono 
ogromny kocioł; porozstawiano w szy­

stkie misy, kociołki i woadra; w  kącie 
stała waga, na stole leżały lejki a oook 
nich wielkie i inale incżc; Pasgnalina. 
Teresa i Róża miały podkasauc spód­
nice i białe fartuchy. Sabatmo chodził 
po izbie z  wielką mina Canituccia pa­
trzyła na to wszystko, nie mogąc po­
jąć niczego. Następnie zapytała cicho 
Ter c s f

—  Co się będzie robiło tej nocy?
—  Przyszło  Boże Narodzenie. Za­

jm iem y Gwcotta
Canituccia, zatoczyw szy się w pier­

wszej chwili, w yszła  na podwórze i 
\rzykucnę.!a w  jednym kącie, ażeby 

v id z ieć , jak będą zabijali Ciccona. W  
słabem świetle wiaziała, że go w y ­
ciągają z  chlewks, że Mikołaj Passa- 
retti i Crescenzo przytrzymują go. 
Uszy jej rozdarł przeraźliwy kwik 
Ciccotta, który nie chciał umierać —  
widziała nóż Sabatma, pogrążający' 
się w  szyi ulubieńca. W idziała, jak 
mu odcinano głowę dokoła szyi i kła­
dziono na misie, wyścielonej listkami 
św ieżego wawrzynu. Potem widziała, 
jak ćwiarfcrwano jego ciało i ważono 
na wadze: słyszała okrzyki radości z 
wyniku: trzy „cen ty "*) i dwadzieścia 
funtów! Została na podwórzu w  ciem­

nościach, siedząc w  swym  kącie 
Czas tnijal wśród mroźne! nocy hstc 
padowej. ZawoLno ją do kuchni. Ró­
ża i Teresa, trzymając lejki w  ręku, 
napychaly do jelit posiekane mięso, 
Sabatma i Crescenzo pracowali koło 
szynek i połci słoniny a Mikołaj czu­
waj1 nad białemi kostkami w  kotle, 
które topiły się. kurczyły i zamieniały 
w  skwarki. Z boku na kuchm Pastju-i- 
lińa smażyła krew w rynce W szyscy 
rozmawiali żyw o, wesoło przejęci ra 
dością z powodu takiej ilości mięsa 
tłuszczu, takiego powodzeniu — zgrza 
ni od ogniu i pracy. Canituccia stałą w 
progu i patrzyła. W tedy  Pa-mualria 
pom yślawszy widocznie, że dziecko nie 
jadło od dnia wczorajszego i że to byl 
dzień radości, w zięła kawał razow e­
go chleba, nałożyła nań trochę smażo 
nej krwi i podała Canituccii ze sło­
wami:

—  Masz! Jeuz to!
A  Canituccia, która umierała z  gło­

du, potrząsnęła tylko g łow ą na znak, 
że nie.

*)U górali podhalańskich cent 
centnar =  50 kg.

K O N I E C .

Z kraju.
O  PRZEMYŚL, Walne zgromadzenie So­

kola. W  sobotę 5. bm. odbyło się walne 
zebranie członków Sokoła pod przewodnic­
twem prezesa Kostrzewskiego, Spraw azoa 
ma za ubiegły czas złożyli Gieburtow.cz 
i Gorgolewski im. komisji gospodarczej. — 
Z czynności objętych sprawozdaniem po 
znać po\t olne dźwiganie się tut. gniatda 
sokolego z apatii, jaka zawładnęła to marzy 
stwem jako wynik stosunków wojennych. 
1 tak: po odebraniu sali od Imki, -salę tę 
gi untownie odnowiono i uporządkowano ir. 
w enłarz —  dla sali teatralnej zamówiono 
materiały na nową kurtynę, którą bezinte­
resownie projektował i w y konać się z> bo- 
w iazał art.-malarz Mąrjan Stroński. Dług' 
wszystkie przedwojenne spłacono ponad 
to kasa stale wykazuje pewną nadwyżkę 
przychodów nad rozchodami. W reszcie, co 
w łaściw ie na początku powinienem był o- 
czynić, podkreślić należy działalność w y ­
pływającą z istoty Sokoła. A  w ięc  wzno­
wiono systematyczne ćwiczenia gimnasty­
czne członków pod kierów n-.ctwsiii k em e^  
danta Sokoła Złotnickiego: zwrócono się
z memoriałem w  sprawie nauki gimnastyk'

da dyr. szkól dowszccIi. i średnich, jukotea 
do Rady szkolnej pow iatow ej; 25 członków 
w zię ło  udział w  złocie Sokoła M acierzy w c 
Lw aw ir, 6 członków brało udział w  zlocie 
dzielnicowym  w  Poznaniu: 1 członka, a to 
Lipińskiego, w ysła ł zarząd na związków.* 
kurs gimnastyczny urządzony w Żywau 
przez Zarząd g łów ny związku sokolego. 
Jak w iaać z tego pobieżnego zestawienia, 
działalność Sokoła przemyskiego dojdz’e 
w krótce przy zwiększonej energii do przed­
wojennego rozkwitu. Vi alue zgromadzenie 
zakończyły uzupełniające wybory' czicn- 
ków wydziału, którymi zostali wy bram : 
pp. Giebuitowicz. Gorgolewski, Rajzer. Rei 
ler, Lipiński, Malec, W ilczyński, Wojnarów, 
ski i Zawirski.

Zmiana budynku pocztowego. U łów ,.* 
urząd poczt i telegr. mieścił się ootąd w  
wynajętych ubikacjach w  realności Eisnera. 
Obecnie jak się dowiadujemy, zarząd poczt 
i teleg chcąc raz zasadniczo pozbyć się 
kłopotów związanych z wvnaitnywanvm i 
lokałarr zakup,! na własność kilka bud*:i 
ków rei. p. Cieślińskiego a położonych 
przy ni. M ickiewicza. stimę około mi­
liarda matek. Po przeprowadzeniu niezbę­
dnych adapiacji w  najbliższym czasie uzy. 
ska Przem vśl „now ą pocztę11.

Lpkiemja tytusu w  więzieniu tut. sądu 
okręgowego została opanowaną. Pozosta­
łych kilku chorych przew ieziono do w oj­
skowego szpitala okręgowego.

□  D O LINA. T rzy  uroczystości. P ierwszą 
święcili nasi salinarze bardzo przykładnie 
w  j  lin 1 maja. Zostaw iw szy swój czerw o­
ny „nak pod kościoiem, weszli gromaan.c 
do Św iątyni j słali korne m odły w  nieblo- 
sK  by nadeszło stąd opamiętanie ua. tych, 
dia których krwawa, żydowska międzyn >- 
odówka jest jeszcze czemś powabnem. 

Jest wszelka nadzieja, że w  najbliższej 
przyszłości, stworzą u sitbie organizację 
w yłączn ie chrześcijańskich’ robotników i nic 
pójdą już lia wędkę różnych P erłów  i L ia  
mentów.

3. Maj wypadł imponująco! P o  uroczy- 
stem nabożeństwie z podniosłem kazaniem 
uroboszcza, uszykował się ka uy pochod do 
sokoła na poranek, staraniem m łodzieży 
gimn. urządzony. Dzielni Podhalanie w  Jwn 
kompaniach stanowili czoło pochodu, po­
tem m row ie szkolnej m łodzieży, skauci, sa 
koli, cech rzemieślniczy, z swym  sztanda­
rem inteligencja i mieszczanie zam ykający' 
pochod. W ieczorem  ludowa sztuka pf: .Pak, 
Poseł".

■ Cześć p. Dyrektorow i gimu. G ładyszew ­

ski emu za porywające wstępne słow u o 
konieczności prawdziwej inteligencji nie ty! 
ko u urzędników, ale zw łaszcza wśrud naj­
szerszych warstw  mieszczaństwa i w ło- 
ściaństwa. w  dobie, obecnej! Cześć p. proi. 
Izydorow i Ily c zce  za w łożony mozolny 
trud w wokalno-muzyczną część programu 
cześć kółku amator, na czele niezmordowa 
nej p. Kąckiej, za serdeczną wesoiość, zgo 
towan? wszystkim . na przedstaw ieaiu w ie- 
czo.ncm !

Uroczystość Królów ei Korony Polskie,. 
6. maja, me mniej długo utkwi w  pamięci 
uczestników zgromadzonych licznie, po na­
bożeństwie w Sokole. P rzyb y ł p. poseł L x  
gajewski i w  .ięJrnyeh słowach przedstaw n 
ostateczne słinalizowanie rokowań polskich 
stronnictw o stalą większość polską w  S e l­
mie. W  dyskusji, w  której w ic! i iobwców 
i z pośród mieszczan zabierało glos. w 
lej pełni ujawniło się gorące pragnień.«  
w szystk ich : zapomnieć o waśniach party! 
m ch, urazach Osobistych, a jąć s'C szcze­
rze, zdała od wszelkiej demagogii, syste­
matycznej pracy, uświadamiania najszer­
szych w arstw  w  kierunku narodowym eko 
mimicznym i społecznym. Uchwalono t'’ 1: 
odoo\vicdme rezolucje. X.

—  KUPNO \ STRZEC AŻ. -

A N T Y K I, dz ie ła  sztuki, p t-sk ie  j jw a n y ,  k rysz ta ły , 
porce lanę kapu je , ■sprzedaje przyjm uje w  kom is 
M agazyn antyków  “ rac* T asiftsk ich , Ba to rego  24.

'  2545

M . S T E IN b A l IS ,  Lw ów , K ra s ick ich  18 a, po.cca 
w a lce  o raz kam ien ie  m łyńsk ie . 2546

tan io  sprzedam . Praln ia  
2801

T E R S K 1 D Y  W A ti p raw dziw y 
f.a«caslu- Pod lew sklego  7.

‘B IU R K O  (sekre ta rzyk j antyczne, piękne, dwa s łu ry  
m arm t <wr' na n a ro n y  sprzeda n.. O chronek 4 a, 
drzwi 6, od 4—5 . 2762

PO SADY POSZUKIW ANE -

(K O R E SPO N D E N TK A  w ładająca poiskim * n iem ieckim , 
i francuskim , buchalterka ze zna jom ością  stenogra­
f i i  n iem ieck iej poszukuje posady . Zg łoszen ia  pod 
q. B. 21 do Adm in istracji.   2753

R Z A D C A  agTonom, teoretycznie I praktycznie wy- 
1 kształcony z chlubnemi św iadectwam i z  pierwszo- 

rzędnemi referencjami przyjmie posadę na ordyna- 
t rję  od 1. czerwca lub 3. lipeft 1923. Zsłoszenia 

,,Ruch*‘, Kraków , Szczepańska 9  „ W .  H. 845“ . 2725

ROŻNE DONIESIENIA. -

A R T U R  S M U T N Y , stroiciel fortepianów, Chmielów- i 
5kie*o 5 , przyjmuje strojenia i reparacje. 2714

M E B L E
nowe i antyczne, garnitury klubowe 

w  skórę i gobeliny. 2c67 
krajowe i 

X * Ł «  zagraniczne
w'“8na pracownia tapicersko-dtkoracyjna

I. Kusiak i Synowie
L W Ó W .  K O Ś C IU S Z K I  2 0 .

P a l i  6 NJ ‘niruligaiersifie
*  3  b u M e i W i c u i i e

„ „KńBTOr
L w ó w ,  C h o r^ tc z y z n y  9. +

„PśłlsM Towar"
Baotłiowc -PnBmjsłijtfa S M  i egr por

dla handlu wewnąłrzego  

z k o s ją  i R o m u n ją  
w  e L w o w i e .  

Jakc p r z e d s t a w i c i e l e  
„ S i l e s $ a “ Tow. P.kc.
Śiąsitiej fałrrfti flaszczow 
i margaryny i» Katov/icach

p o leca ją :

1) „Coprlm a“ najlepszy, czy­
sty i niesulony tłuszcz kofa- 
sou?; o neutralnym smaku.

2; „Margarynę4* 
id ą c  r ó w n o c z e ś n ie  o d b io r . 
c c m  s w o im  n a  r e k e  z  k r e -  
d 3 tem .

‘ ¥zory oglądać można w biu- 
rzt naszym w godzinach j i , » 
 h- 2763

Swaji3 swego do swoje!
— MrOLNE PO SAD Y.

oiddsiaif we Lw ow ie  
.-ul. T rzec iego  M aja IO,

no* ui? uJa275;

i »  p i)
/£*o^aków do kore«>ponaencji 
j ‘ b a c k a lte r ji  G saoi ste zgŁo- a j 

szen ia  w  d y rę k c j i

• Ii-i H. CEGIELSKI i
wykonanie p r a w a  p o b o ru _ 9 - t e j  e m is j i  z g ł a s z a ć  w e  L w o w ie  w  
U fn r r e  o ig a n i t a c y jn e m  3 a n k u  Ż w ią z  ku S p ó łe k  Z a r o b k o w y c h
O d d z ia ł  lw o w s k i  od 7 do 15 mata włącznie, w  godzinach od 9— 12 
w  południe, w gmachu Galicyjskiej Kasy Oszczędności, Jagiellońska 1/Ip.

CENTRALA
Ska z o. o. we Lwowie

ogłtaSTa SUBSKRYPCJĘ na dalsze udziały wysoko­
ść* 200.000 Mp. z dodatkiem ażja po 30.000 Mp. 
2750 od udziału.

kkm przyjmuje Bank Hdiroddwy
Odćział we Lwov.de, ul. Akademicka *10.

C e n tra la  o tw ie ra  w  najb liższym  czasie :
oiuro pośradnictwa kupna i sprzedaży n*'erir V -  
mośri. dział drzewny, dział wykupua kamienic 

majątków ziemskich i hurtownię.

O E  iSB

Redaktor odpowiedzióliij: Tadeusz FabioaskL

»  —  R 0 B 0 T Y - -
W ZAKRfS DKUICARSTWA
- - - VitCH00ZĄ0E . . .  

PHZ'! jMUJc
- - - rJUUKARNIA - - - 
„ SŁ.0W ft DOLSKIEGO"

LVillW
OL. ŻI.MOROWICZA 11— 15.
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